
Fc/C

^  ii,

®*»s 8
N r. 238 (638} WARSZAWA, CZWARTEK 29 SIERPNIA 1946 R. (B)

Cena numeru 2 ziole
ROK 52

NIECH ŻYIE RZĄD
R O B O i  N I C Z Y  
WŁOŚCIAŃSKI

R E D A K C J A
przyim uie in teresantów  
od godz. 12 do 2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godziny 8 do 15

Konto w Banku „Społem" 
Oddz. w Warszawie Nr. 195 
Konto w P. K. O. Nr. 1-980

CErilRAtnY 
ORGAN

PROL E T A R JU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
Wydawca t Rada Naczelna P. P. S»

NIECH ŻYJE 
S O C J A L I Z M !
Redakcja i Administracja 

W A R S  Z A W A
AL Jerozolim skie 121

T E L E F O N Y :
Redaktor Naczelny 8.85-01
Sekretarz R edakcji 8.85-02
Administracja W ydawnictwa 8.85-04 
Kierow nik W ydawnictwa 8.85-05 
Zarząd Drukarni 8.85-06
Drukarnia 8.79-61

Polska graniczy z Niemcami
— E, co łam Niemcy... — mówi lekeeważąco przeciętny Polak, zajęty 

swoimi kłopotami dnia codziennego, mieszkaniem, kartkami, nic byle jaką 
sztuką równoważenia budżetu domowego, lub pracą zawodową. Kio poły 
Ameryki na Dalekim Wschodzie — to problem! Angielskie tarapaty w róż­
nych częściach świata — to też problem. Ale Niemcy?

Wydaje się po prostu, że problem niemiecki wypadł zc świadomości 
politycznej szarego obywatela puiskirgo. Zdaje mu się, że pogrom hitleryz­
mu unicestwił raz na zawsze niebezpieczeństwo niemieckie, a okupacja ra­
dziecka wschodniej strefy Niemiec stwarza dlań złudzenie, żc przestaliśmy 
sąsiadować z Niemcami. Tymczasem tak nie jest.

Mamy do czynienia z dwoma faktami. Pierwszy — graniczymy i gra­
niczyć będziemy zawsze na zachodzie z narodem niemieckim. Jak to stwier­
dził tow. Wiceprezydent Szwalbc na Rudzie Naczelnej — taka jest nasza 
rzeczywistość i  wcześniej czy później musimy być nastawieni na to, że 
w jakiś sposób będziemy musieli ułożyć nasze współżycie z Niemcami, gdzie 
przecież okupacja nie będzie trwać wiecznie. Nasuwa się przede wsrystkim 
konieczność utrzymywania z Niemcami w przyszłości stosunków handlo- 
" .veil, a to zmusi nas z kolei do innych kontaktów. Tego wymaga równo­
waga gospodarcza Europy.

Z drugiej strony nasuwa się niezaprzeczalny fakt, że wzajemne ustosun­
kowanie się do siebie obu narodów — niemieckiego i polskiego   jest
wręcz wrogie. Z naszej strony czuwa stale — nawet jeśli w tej chwili Mekka 
przyćmiona — pamięć milionów ofiar, gruzów i zniszczeń, krzywdy i be­
stialstwa, więzień i obozów. Ze strony niemieckiej — odwieczna chęć wy­
tępienia naszego narodu, a obecnie dodatkowo — odwet za doznaną klęskę 
i dążenie do odzyskania utraconych ziem wschodnich.

Czy możliwe jest w tych warunkach ułożenie — oczywiście nic przyja­
cielskich, lecz przynajmniej poprawnych stosunków? Jacy muszą być ci 
Indzie i jaka postawa tych Niemców, z którym! związało nas położenie 
geograficzne? Jacy muszą być — a jacy są w tej chwili?

W  zachodnich strefach Nieinice rozpętała się ostatuio burza rewizjo- 
uizmu w odniesieniu do nowych granic polsko-niemieckich. Na różne spo­
soby starają się rozmaici niemieccy „patrioci" udowodnić nieuchronność 
katastrofy, która stanic się udziałem Europy, o ile granice tc nie ulegną 
zmianie na korzyść Niemiec; Powołują się oni nawet na... Kartę Atlantycką, 
która mówi o ustaleniu granic państw tylko w wypadku zgody zaintereso­
wanych narodów. Oczywiście, zapomina się o tym, żc na skutek wątpliwa 
ści. wysuwanych wtedy przez niektóre państwa, ustalono i wyjaśniono 
w owym czasie ponad wszelką wątpliwość fakt, iż „zgoda zainteresowanego 
narodu" wyklucza Niemcy i ich sojuszników. Fałszywie teraz przedstawia­
na Karta Atlantycka ma posłużyć do ośmielenia nadziei na korckturę gra­
nicy Odra — Nysa.

Ta fala antypolskiej propagandy, wsączanej jadowicie i sprytnie naro 
dom anglosaskim ezy nawet narodowi francuskiemu, jest powszechna wśród 
Niemców nu zachodzie. Czynny udział w niej biorą także niemieccy socjal­
demokraci. Jak widać, nie wiele tych ostatnich nauczyły błędy przeszłości 
i wynikłe z nich klęski.

Socjaliści niemieecy udowodnili, żc są ulegli imperialistycznym ten­
dencjom swego narodu. Udowodnili to wówczas, gdy po pierwszej wojnie 
światowej za kredyty, uzyskane z zagranicy, zarzynali odbudowywać nie­
miecką potęgę militarną, gdy socjalista Noske krwawo tłumił rewolueję 
w Niemczech, gdy oddawali władzę w ręce Hitlera. Nic też dziwnego, że 
postawa Ich w tej chwili nie różni się niczym od stanowiska nacjonalistów  
niemieckich wszelkich ugrupowań i odcieni. Żałować tylko wypada, iż sze­
roko reklamowana „reedukacja" narodu niemieckiego przez zachodnie pań­
stwa sojusznicze nic uwzględnia i nic rozładowywuje tych szkodliwych dla 
pokoju europejskiego nastrojów.

Bezwzględnie z tym samym zjawiskiem ma do czynienia /w iązek Ra­
dziecki w' swojej niemieckiej strefie okupacyjnej. Jednakże widocznie me­
tody, którymi operuje ou w odniesieniu do przekształcenia psychiki nie­
mieckie,!. *3 bardziej skuteczne. Jeżeli nawet wybuchają tu i ówdzie pro­
testy przeciwko granicy w-sehodniej Niemiec, są one bezwzględnie tępione 
i likwidowane. Uświadomienie narodu niemieckiego, i i  obecna sytuacja jest 
wynikiem popełnionych win, że Niemcy winne są wielkiej zbrodni wobec 
ludzkości, wydaje się pogłębiać i posuwać naprzód. Tak bowiem tłumaczyć 
należy chociażby np. oświadczenie Wilhelma Piecka, przywódcy Partii Jed­
ności Socjalistycznej Niemiec, który doradza swym rodakom, by pogodzili 
się z utratą ziem wschodnich.

Systematyczna praca nad wychowaniem nowych Niemiec, głęboko się­
gające reformy społeczne, przeobrażenie stosunków wewuętrzno-polityesc- 
nych, opartyrh obecnie na pracy ugrupowań lewicowych, da prawdopodob­
nie — jeżeli nie wkrótce — to w każdym razie po npływie pewnego czasu, 
pożądane rezultaty. Jeżeli to nastąpi — można będzie mówić o nawiązaniu 
stosunków między społeczeństwem polskim a takimi właśnie, nowymi Niem­
cami. Dlatego Polska jest jak najbardziej zainteresowana w przemianach, 
zachodzących we wschodnich Niemczech.

Tak długo jednak, jak Niemcy na zachodzie wykazują wciąż jeszcze 
swe zgubne, narjonalistyezno-lmpcriolistyrzne schorzenia, powiedzieć sobie 
trzeba jasno: niebezpieczeństwo niemieckie dla Polski nie śpi — wczoraj 
chwilowo otępiałe na skutek klęski, dziś obudziło się i wielkim głosem 
daje znać o sobie.

L. ZAJĄCZKOWSKA

Wybory samorządowe
w radzieckiej strefie Niemiec

BERLIN (PA P). Pierwsze wybory do 
w ładz miejskich w radzieckiej strefie oku­
pacyjnej Nie.miec odbędą 6ię 1 września rb. 
na terenie Saksonii, 8 w Turyngii i 15 w 
Btandcrburgii i Meklenburgii. Członkowie 
b. partii narcdow o-socjalisiycznej nie mają 
prawa kandydowania, mogą natomiast wziąć
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Dziś Wielka Czwórka
odbędzie swoje pierwsze nieformalne posiedzenie

PARYŻ (SAP). We czwartek po południu 
zbiorą się w gmachu francuskiego M inister­
stwa Spraw Zagranicznych ministrowie 6praw 
zagr. W ielkiej Czwórki: Bidault, Mołotow, 
Byrnes i Bavin. Posiedzenie będzie poświę­
cone sytuacji, jaka wytworzyła się na kon­
ferencji paryskiej.

Inicjatywę zebrania podjęli auglosa&L 
ZSRR w yraził swą zgodę już we w torek ra ­
no. Pierwsze posiedzenie będzie traktow ane 
jako nieformalne i dopiero na nim zostano  
ustalone, czy następne posiedzenia W ielkiej 
Czwórki będą miały miejsce.

Oficjalne koła londyńskie oświadczają, że

Wczoraj ukonstytuowało sią
nowe prezydium CKWPPS

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partit Socjalistycznej odno­
wiony na ostatnim zebraniu Rady N a­
czelnej PPS w dniu 25 sierpnia b. r. 
odbył w  dniu 28 sierpnia b. r. posie­
dzenie, na którym jednomyślnie ukon­
stytuował się następująco:

Przewodniczący — tow. Edward 
Osóbka - Morawski, Wiceprzewodni­
czący — tow. Kazimierz Rusinek i 
tow. Adam Kuryłowicz, Sekretarz Ge­
neralny —  tow. Józef Cyrankiewicz, 
Sekretarze: tow. Włodzimierz Reczek 
i tow. Henryk Jabłoński.

Najpotworniejsze ł S  hitlerowskie
usiłują wybielić adwokaci norymberscy

WASZYNGTON (SAP). List generała W ur- 
limAntn b. szefa W ydziału jeńców  wojen­
nych OK W (nnczelrte dowództwo ..W ehr­
m achtu"), pisany z więzienia w Norym ber­
dze, naw iązuje do zeznań płk. Brucknera, b. 
szfśia „ośrodka badań bakteriologicznych III 
Rzeszy'1.

W edług listu W arlim onta, prace tego in ­
stytutu dążyły jedynie do „unieszkodliwie­
nia wojny bakteriologicznej, o ileby ją alian 
ci prowadzili". Bruckner podobno słyszał 
kiedyś od Keitla, że nigdy nie było mowy 
o prow adzeniu w ojny bakteriologicznej, kló 
ra  jest „zakazana na mocy układów  między 
narodowych".

Dr. Kuhaszok. adwokat obrony stwier­
dza, iż gabinet Tli Rzeszy nigdy nie knu} ża

dnych agresywnych planów w stosunku do 
sąsiadów Niemiec. Adwokat wnosi, aby sę­
dziowie Międzynarodowego T rybunału nie 
nazyw ali gabinetu III Rzeszy organizacją 
zbrodniczą.

możliwym jest, że „poruszone zostaną rów­
nież zagadnienia leżące poza obrębem samej 
konferencji paryskiej". Uważa się, że oma­
wiana będzie kwestia rewizji trak ta tu  w  
Montreux.

PARYŻ. W Paryżu wzrasta coraz bardzie) 
przekonanie, że d la wyprowadzenia obrad 
konferencji pokojowej z martwego punktu 
konieczny jest skoordynowany wysiłek ze 
strony wielkich mocarstw.

Za szybkim porozumieniem się W ielkiej 
Czwórki, d la przyśpieszenia prac konferen­
cji przem awiają 2 argumenty:

1) ułatw iłoby to sygnatariuszom traktatów  
pokojowych powzięcie decyzji przed rozpo­
częciem w komisjach dyskusji, czy W ielka 
Czwórka pragnie poprzeć, czy też odrzucić 
daną poprawkę. W razie gdyby się okazało, 
że wszystkie 4 mocarstwa popierają popraw ­
kę pozwoliłoby to na zaoszczędzenie czasu;

2) pozwoliłoby to W ielkiej Czwórce na po­
nowne rozpatrzenie nieuzgodnionych klauzul 
traktatow ych w świetle zgłoszonych popra­
wek. Być może umożliwiłoby to mocarstwom 
osiągnięcie porozumienia bez wszczynania 
długich dyskusji w komisjach.

PARYŻ (PA P). Na komisji gospodarcze) 
do spraw  włoskich przem awiał delegat r a ­
dziecki. Wyszyński. Wyszyński wystąpił 
przeciwko popraw’ce australijskiej i określił 
je jako niepraktyczne, abstrakcyjne i nie do 
przyjęcia dla ZSRR. Wyszyński wezwał de­
legację australijską, aby wycofała swoje po- 
praktyki, tak, jak to uczyniła na komisji 
bałkańskiej.

Skarga Ukrainy przeciwko Grecji
rozpatrywana przez Radę Bezpieczeństwa
N O W Y  JORK. — Obrady sesji Ra­

dy Bezpieczeństwa rozpoczęły się w 
środę pod przewodnictwem ambasa

Czang - Kai - Szek
chce rozmawiać z komunistami

NANKIN (SAP). Gen. M arshall, specjal­
ny wysłannik St, Zjednoczonych w Chinach, 
otrzym ał od man6z. Czaug-Kai Szeka zgodę 
na natychm iastowe rozpoczęcie rozmów z 
przywódcami komunistycznymi, bez uw arun­
kowania dyskusji żądaniami wojskowymi. 
Projekt rządu centralnego przew iduje do­
puszczenie do rządu 8 komunistów i 4 człon­

ków Ligi Demokratycznej.
W  odpowiedzi na propozycje marsz. Czang- 

Kai-Szeka Tadio komunistyczne oświadczyło, 
że komuniści nie zgodzą się prowadzić tak 
długo rozmów z rządem centralnym, jak  d łu ­
go rząd  ten. będzie się domagał opuszczenia 
niektórych prowincji przez arm ię komuni­
styczną.

Konferencja w  sprawie Palestyny  
odbędzie się w Londynie

LONDYN (PA P). 9 września rozpocznie 
się w Londynie konferencja w spraw ie P a ­
lestyny. Nie wiadomo jeszcze, czy obrady bę­
dą  jawne czy tajne, uchodzi za pewne nato­
miast, że delegaci żydowscy i arabscy będą 
siedzieć oddzielnie, pomiędzy nimi znajdą 
się zaś przedstawiciele W. Brytanii. Sprawa

udziału muftiego Jerozolimy, nie została jesz 
cze rozstrzygnięta.

„Daily H erald" donosi, że rząd St. Zjed­
noczonych odmówił wysłania obserwatorów 
na konferencję palestyńską w Londynie, po­
mimo zaproszenia rządu brytyjskiego.

Uwagi o s tosunkach handlowych
polsko-brytyjskich

udział w- głosowaniu.
W wyborach wezmą udział 3 partie: socja­

listyczna partia  jedności, unia chrześcijań- 
sko-demokratyczna i liberalna partia demo­
kratyczna Na okres wyborów przybędą do 
strefy radzieckiej korespondenci prasy a r  
gielskiej.

LONDYN (SAP). Redaktor dyplomatyczny 
„Financial Times" poświęca artykuł stosun­
kom handlowym między Polską a W. Bry­
tanią i ubolewa nad ich obecnym stanem.

Przyczyny niezadawalająeej obecnie sy­
tuacji są, zdaniem dziennika, następujące: 
odmowa rządu brytyjskiego w sprawie ra­
tyfikowania układu finansowego z Polską, i 
to z powodów politycznych, pozbawionych 
znaczenia handlowego łub finansowego. To 
posunięcie było ostro krytykowane w finan­
sowych kołach Londynu i wywołało rozgo­
ryczenie w Polsce.

W llpcn rząd polski zaproponował przy­
wianie do Polski komisji ekspertów, leez Izba 
Handlowa odpowiedziała, że nie rozporzą­
dza odpowiednimi specjalistami. Jak dotąd, 
stosunki handlowe między oba krajami są 
nJezndawaiająee. Dziennik stwierdza, że w

poniedziałek przybędzie do Londynu misja 
polska z zamówieniem aparatury telefonicz­
nej na sumę tżó.OOO funtów.

Socjaliści obradują
w sprawie Hiszpanii

LONDYN (obsł, wł.J. W Paryżu rozpoczę­
ły «ię 2 dniowe obrady Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej, zwołanej dla roz 
patrzenia problemu reżimu faszystowskiego 
w Hiszpanii. Pierwsze posiedzenie, na którym 
przewodniczył Leon Blum, było tajne. K o­
respondenci przypuszczają że rozpatryw ane 
były sprawy pomocy dla konspiracyjnego 
ruchu republikańskiego w Hiszpanii.

dora tow. Oskara Lange, del. Polski, 
Przewodniczący powitał zebranych, 
wyrażając nadzieję, że duch współpra­
cy, który ożywił Narody Zjednoczone 
w czasie wojny, towarzyszyć będzie na 
dal ich pracy nad utrwaleniem poko­
ju.

Reprezentant Holandii, dr. van 
Kleffens domagał się od Rady odrzu­
cenia wniosku ukraińskiego w spra­
wie Grecji, ponieważ zawiera on, je­
go zdaniem, niesprawdzone zarzuty 
(delegat Ukrainy zgłosił wniosek 
stwierdzający, że obecny reżim w' Gre­
cji zagraża pokojowi światowmmu). 
Van Kleffens uzyskał poparcie ze stro 
ny delegata W. Brytanii Cadogana.

Delegat Związku Radzieckiego Gro 
myko polemizował z argumentami van 
Kleffensa, określając je jako „sprze­
czne z prawdą”.

„W  jaki sposób — zapytał Gromy­
ko — van Kleffens może wiedzieć, 
czy'skarga ukraińska jest umotywowa­
na, dopóki nie została przedyskutowa­
na? W prowadzenie tego rodzaju pro­
cedury byłoby aktem godzącym w Ra­
dę Bezpieczeństwa. Być może, iż de­
legat ukraiński posiada jeszcze wiele 
dowodów dla umotywowania skargi 
przeciwko Grecji".

Rada Bezpieczeństwa odroczyła dy­
skusję nad wmioskiem Ukrainy i prze­
szła do rozpatrywania wniosków o 
przyjęcie nowych członków ONZ. 

ZSRR NIE ODWOŁA  
AMBASADORA Z ATEN

P > RYŻ (PAP}. — Z Aten dono­
szą, że ambasador radziecki Rodio- 
now poprosił o audiencję u ministra 
Stephanopopulos’a, zastępującego nie­
obecnego ministra spraw zagranicz­
nych Tsaldarisa.

Koła rządowe wykluczają ewentual­
ność, jakoby wyjazd Rodionowa do 
Moskwy nosił charakter odwołania, 
zaprzeczając tego rodzaju interpreta­
cji, podanej przez niektóre agencje za­
graniczne.

LO N D Y N  (PAP}. — Rada N a­
czelna brytyjskiego Kongresu Związ­
ków Zawodowych postanowiła wyra­
zić ministrowi Bevinowi wyrazy za­
niepokojenia z powodu sytuacji w 
Grecji.
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Tow. wiceprem ier Gomułka
o zagadnieniach osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych

Zgodnie z zapowiedzią podajem y poniżej 
przebieg zjazdu zwołanego przez M inister­
stwo Ziem Odzyskanych dla omówienia 
spraw osadnictwa oraz wchodzącego w ży­
cie dekretu regulującego to zagadnienie.

Na wstępie Zjazdu przewodniczący tow. 
W iceminister W olski odczyta! list tow. Wice 
prem iera Gomułki, który podajem y w stroaz 
czeniu:

„Otwieramy drugą fazę realizacji w ielkie­
go historycznego zadania, jak im  jest zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych i zespole­
nie ich z macierzą. Pierwsza faza tej wiel­
kiej pracy polegała na tym, że na Ziemiach 
Odzyskanych trzeba było zbudować adm ini­
strację państwow ą od najniższych do n a j­
wyższych komórek, zaludnić je Polakam i, 
usunąć z nich Niemców.

Nadszedł już czas, aby otworzyć drugą fa 
zę naszej pracy na  Ziemiach Odzyskanych, 
co ma się wryrazić uregulowaniem stosun­
ków własnościowych i przyznaniem  tytułów 
własności dotychczasowym użytkownikom 
poniemieckich obiektów gospodarczych. Roz 
wiązanie tego problemu posiada olbrzymie 
znaczenie dla wzmożenia tem pa zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych i pełnego przy­
wrócenia ich polskości. Istniejący dotych­
czas stan rzeczy jest nam  wszystkim znany. 
Wszystko, co na tych ziemiach jest ponie­
mieckie, co nie należy do Polaków  autoch­
tonów, stanowi po dzień dzisiejszy własność 
państwową, własność Skarbu Państw a. W ła­
sność tę w olbrzymiej części Państw o pra­
gnie przekazać w ręce dotychczasowych u- 
żytkowników, pragnie uregulować tytuły 
własności na użytkowane przez nich ponie­
mieckie mienie.

Zgodnie z zapowiedzią, jaką  niedawno 
składałem w imieniu M inisterstwa Ziem Od­
zyskanych, Rada M inistrów uchw aliła w dniu 
25 lipca br. dekret o ustro ju  rolnym  i osa­
dnictwie na Ziemiach Odzyskanych. Na 
podstawie tego dekretu przystępujem y do 
podjęcia czynności przygotowawczych dla 
uregulowania praw  własnościowych osadni­
ków rolnych.

W związku z tym  pragnę powiedzieć pa­
rę słów odnośnie pracy apara tu  państwo­
wego, na który został nałożony obowiązek 
przeprowadzenia tej akcji. ,

Takim nietylko nie przyznamy praw  w ta- | w okresie odbudowy, Państwo dało w de 
mości owych, lecz odbierzemy im powierzo- j krecie podstawy do je j działania przede 
ne gospodarstwo i zażądamy zapłaty za w y -i wszystkim przez uregulowanie stosunków

Jakie pańsiw a
chcą być przyjąte do 0. N. Z.

! daniu nowych przedsiębiorstw i popieraniu 
inicjatywy prywatnej.

przez Stany Zjednoczone, W . Bryta 
nip, Chiny, H olandię, Brazylię, Fran 
eje i Polskę.

Z głoszenie Transjordanii poparła

ODPOWIEDZIALNE ZADANIE

Zadanie apara tu  państwowego w ogólno­
ści sprowadza się do sumiennego w ykona­
nia zarządzeń państwowych. Sumienne w y­
konywanie zarządzeń otrzym yw anych hie­
rarchicznie wyżej położonych komórek apa 
ra ta  państwowego oznacza również sum ien­
ne obsługiwanie obywatela przez urzędni­
ka państwowego. Kiepski jest taki urzędnik 
państwowy, który kieruje się ubocznymi 
względami przy załatw ianiu spraw urzędo­
wych. Akcja przygotowacza dla uregulowa­
nia stosunków własnościowych będzie świa­
dectwem sprawności apara tu  państwowego 
na Ziemiach Odzyskanych. -

Intencją Rządu jest, aby akcja ta została 
przeprowadzona jak  najszybciej. Każdy osa­
dnik na roli chce bowiem wiedzieć co jest 
jego w gospodarstw ie, które otrzym ał w u- 
żytkowanie. Każdy chce mieć poczucie w ła­
sności posiadanego m ienia, chce mieć pe­
wność, że n ik t go nie usunie z gospodar­
stwa. Każdy chce wiedzieć jak  najprędzej, 
czy i ile m a zapłacić Skarbowi Państw a za 
przydzielone mu gospodarstwo i m ienie po­
niemieckie — słowem każdy chce poczuć 
się gospodarzem bez ograniczeń, a  nie jak  
dotychczas użytkownikiem tego, co dziś jesz 
cze stanowi normalniie własność państwową.

W rozpoczynanej obecnie akcji przygoto­
wawczej dla w ykonania tego dekretu, ko­
m isje miejscowe, na których spoczywa glo­
ny ciężar pracy, muszą pilnie przestrzegać 
postanowień dekretu przy wydawaniu 
swoich orzeczeń. Jest intencją Rządu dopo­
móc osadnikowi, wytworzyć takie w arunki, 
które sprzyjać będą jego zagospodarowaniu 
się. Lecz to nie oznacza, że należy tolero­
wać różnego rodzaju szabrowników’, którzy 
objęli gospodarstwa rolne nie poto, ab y ,n a  
nich pracować samemu, lecz poto, aby je 
ogołocić z inw entarza żywego i martwego.

Wspólne posiedzenie egzekutyw
stołecznych komitetów PPS i PPR

N O W Y  TORK (P A P ). —  Komisja 
Kwalifikacyjna przy Radzie Bezpie­
czeństwa O N Z  opublikow ała sprawo-

  ̂  ̂ __  ̂ __  _____ __ _____ ________ ______  zdanie z dyskusji nad 9 zgłoszeniam i
szabrowane mienie. Akcja przygotowawcza | własnościowych. Ponadto dekret przewidział l ® przyjęcie do O N Z .
ma więc na celu zakwalifikowanie komu na | daleko idące ulgi podatkowe oraz wyraźnie i ZjjłoSZetMP Szwecji zostało poparte
leży przyznać praw a własności na określone j zarządził, że do przekazanych przedsię- 
obiekty gospodarcze, a komu takich praw  biorstw  stosuje się przepisy ustaw’y o zakła- 
odmówić. W skład komisji wnioskowych, 
które decydować będą o przyznaniu praw 
własności winni więc wchodzić odpowiednio 
dobrani ludzie z aparatu  państwowego. Cho 
dzi o to, aby nie zrobić krzywdy żadnemu 
osadnikowi, lecz idzie również o to, aby 
•wniosek o nadanie mu praw  własności był 
postawiony zgodnie z dekretem. Muszę z gó­
ry zaznaczyć, że nie będziemy pobłażać w 
w ypadkach, gdyby znaleźli się tacy ludzie, 
którzy, czy to dla zysku osobistego, czy też 
z innych względów wydawaliby orzeczenie 
niezgodne z duchem i literą zarządzeń pań­
stwowych. Tak samo nie będziemy pobła­
żać tym osadnikom, którzy w składanych 
form ularzach spisowych mówiliby n iep ra­
wdę, aby w ten sposób osiągnąć zysk oso­
bisty kosztem Skarbu Państwa.

Akcja, do której przystępujem y, jest dal­
szym krokiem naprzód w dziele zagospoda­
row ania Ziem Odzyskanych i zespolenia ich 
z macierzą. Nadanie praw  własnościowych 
dotychczasowym użytkownikom wzmacnia 
polskość na  Ziemiach Odzyskanych, zespala 
te Ziemie z Polakiem - repatriantem  i osie­
dleńcem. Psychologiczne znaczenie tej akcji 
z punktu widzenia zespolenia tych Ziem z 
Polską jest olbrzymie. Dołóżcie przeto 
wszystkich swych sił, aby zagadnienie to jak 
najprędzej mogło być rozwiązane, aby osa­
dnik rolny mógł powiedzieć — jestem już 
właścicielem przydzielonego, mi gospodar­
stwa, aby w idział i odczuwał, że rośnie 
gmach Polski ludowej na Ziemiach Odzy­
skanych.

D nia 28 b. tn. w prezydium M iej­
skiej Rady N arodow ej odbyło się ko­
lejne w spólne posiedzenie egzekutyw  
Stołecznego K om itetu PPS i K W  
PPR.

Po dyskusji przeprowadzonej w ser­
decznej atm osferze postanow iono:

- 1. Przeprowadzić w spólny szeroką 
akcję kontroli społecznej, zmierzają­

cej do obniżki cen na artykuły pierw­
szej potrzeby oraz zm obilizow ać aktyw  
obu partii dla pom ocy nadzwyczajnej 
komisji mieszkaniowej.

2. W zm ocnić współpracę obu partii 
na terenie ORM O.

3. W ystąpić w spólnie o podwyżkę 
płac dla najbardziej upośledzonych  
pracowników miejskich.

Ziemia podhalańska wita Marszałka
Uroczysta promocja w szkole oficerskiej

4 MILIONY POLAKÓW

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Kruk P aw eł wpłacił na kolon ie letnie  
RTPD zł. 250.—  i w zyw a Ob.Ob. L ibelt Ja­
ninę, Jam iołkow skiego Jerzego, Tom czyka 
Lucjana i Józefa Sowińskiego.

Na dzieci kielecczyzny
Pracownicy Elektrow ni w płacają zł. 300 

na dzieci kielecczyzny.

Po odczytaniu listu wiceprem iera Iow. Go­
mułki omówieni cm głównych zadań akcji 
osadniczej na Ziemiach Odzyskanych zajął 
się dyr. Dep. Osiedleńczego ob. W ładysław 
Lechowicz, który m. in. powiedział: „W
chwili obecnej na Ziemiach Odzyskanych 
zamieszkuje 4 miliony Polaków, którzy za­
ledwie od niespełna półtora roku na we­
zwanie Rządu ruszyli na Zachód. Oznacza 
to wrzrost od 24.2 1946 r. (t. j. od dnia po­
wszechnego spisu ludności) o prawie 1.100 
tys. głów. Podczas gdy liczba ludności rol­
niczej na Ziemiach Odzyskanych wynosiła 
przed wojną wg. statystyk niemieckich 2.491 
tys. osób, dziś stan polskiej ludności ro ln i­
czej wynosi ńa tych Ziemiach 2.200 tys. 
głów.

Stan zniszczeń wsi na Ziemiach Odzyska­
nych jest poważny. Stan inw entarza przed­
stawia siię następująco: 191 tys. koni, t. j- 
20,7 proc. stanu z 1939 r. oraz 465 tvs. kłów , 
t. j. 12,7 proc stanu przedwojennego. Z tego 
repatrianci przywieźli ze sobą 75.875 koni 
i 165.383 krowy, z dostaw zaś UNRRA po­
chodzi ok. 20 tys. koni i źrebiąt oraz około 
8 tys. krów.

Osadnictwo rolne posiada niewątpliwie 
fundam entalne znaczenie dla całości akcji 
zaludnienia Ziem Odzyskanych. Tym nie­
m niej musi być planowane, nie pod kątem 
przem ijających powojennych koniunktur, 
ale pod hasłem tej funkcji i roli, jaką wy­
znaczają Ziemiom Odzyskanym w organi­
zmie nowej Polski zasoby surowców, urzą­
dzenia przemysłowe oraz położenie geogra­
ficzne.

Na j k a pi ta lnie jszy m jednak zagadnieniem, 
jakie mamy do zrealizowania w osadnnic- 
twie rolnym , to osadnictwo na gruntach po- 
folwarcznych, organizowane w  formach, 
bądź to spółdzielczych, bądź też przez ze­
społy phrcelacyjne.

W związku z m ającą w krótce nastąpić de 
m obilizacją żołnierzy upraw nionych do o- 
trzym ania gospodarstw  rolnych na Ziemiach 
Odzyskanych, trzeba jednak tak pokierować 
akcją osiedlania, aby mogli oni otrzymać 
własne samodzielne gospodarstwa. Autoch­
toni, którzy uzyskali obywatelstwo polskie, 
a którzy gospodarstw swych nie opuścili, po 
zostaną na swych gospodarstwach.

Z kolei Zjazd zajął się omówieniem pro­
jektu  dekretu o przekazaniu przez Państwo 
osadnikom mienia nierolniczego. Głównym 
celem tego dekretu jest zasiedlenie i zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych według za 
sad polskiego porządku prawnego, polskiego 
życia gospodarczego oraz zgodnie z duchem 
polskiej kultury.

Projektow any dekret będzie więc realizo­
wał na Ziemiach Odzyskanych model gospo­
darczy, spółdzielczy i prywatny.

Jeżeli chodzi o spółdzielczość wielkie pole 
do działania otwiera się szczególnie przed 
wszelkimi formami spółdzielczości budowla 
no - mieszkaniowej.

Doceniając wartość zdrowej inicjatywy 
pryw atnej w życiu gospodarczym, zwłaszcza

W  dniach 23, 24 i 23 sierpnia br. 
Marszałek Polski M ichał Żymierski od 
w iedził ćwiczebny obóz letn i 1-ej O- 
ficerskiej Szkoły Piechoty i Kawalerii 
w  Czarnym Dunajcu, gdzie dokonał 
promocji kom panii absolw entów .

N aczelny D ow ódca przyjął delega­
cję m ieszkańców Czarnego Dunajca, 
która ofiarow ała M arszałkowi chleb, 
sól i symboliczny klucz od miasta.

Marszałek Żymierski przeprowa­
dził kontrolny egzamin absolw entów , 
stwierdzając w ysoki poziom  wyszko­
lenia i w iedzy w ojskow ej. A bsolw en­
tom  Marszałek wręczył pamiątkowe 
zegarki.

Marszałek Żymierski w towarzy­
stwie rektora Akadem ii Górniczej 
prof. W alerego G oetla odw iedził

strażnicę W .O .P . w  W itow ie  i D o li­
nie K ościeliskiej, po czym w  drodze 
powrotnej zatrzymał się w Zakopa­
nem.

D zień promocji, 25-go sierpnia był 
dniem uroczystym nie tylko dla Czar­
nego Dunajca, ale dla całej Ziem i 
Podhalańskiej. Uroczystość zgrom a­
dziła tłum  mieszkańczw Czarnego D u  
najca i okolicznych m iejscowości. 
Przybyli naw et przedstawiciele z od­
leg łego  o kilkanaście kilom etrów  N o ­
w ego Targu.

Św ięto absolw entów  1-ej O ficer­
skiej Szkoły Piechoty i Kawalerii za­
m ieniło się w spontaniczną m anifesta­
cję m ieszkańców Podhala na rzecz 
W ojska P olskiego i jego N aczelnego  
D ow ódcy, Marszałka Żym ierskiego.

Hołd pamięci prezydenta
Stefana Starzyńskiego

Prezydium Stołeczhei Rady N aro­
dowej na swym posiedzeniu w dniu 
28 sierpnia r. b. postanow iło oddać 
hołd b. prezydentowi m. st. W arsza­
wy ś. p. Stefanow i Starzyńskiemu,’ bo­
haterskiemu obrońcy honoru i god n o­
ści Stolicy we wrześniu 1939 r.

D nia 8 września o godz. 10-ej r% 
no odbędzie się Msza żałobna. O g o ­

dzinie 12-ej w sali Teatru Polskiego  
uroczysta akademia. Ponadto jedna z 
ulic W arszawy zostanie nazwana ulicą 
prezydenta Stefana Starzyńskiego. Ce­
lem  uczczenia pamięci Stefana Sta­
rzyńskiego również sierociniec dla 
sierot po obrońcach W arszawy zosta­
nie nazwany jego imieniem.

Angielska działaczka charytatywna
u tow. min. Kurylewicza

Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej tow. j dzieci w szkołach i w przedszkolach w Nie- 
Adamowi Kuryłowiczowi złożyła wizytę dzia poręciu i innych. Misja angielska kieruje 
laczka angielska P. Andersen, delegatka jednocześnie pomocą am bulatoryjną i współ 
„Save the Children Fund". j działa z organizacjam i polskim* w akcji po-

P. Andersen kieruje akcją dożywiania mocy dla poszkodowanej ludności.

Polski piojekt reformy szkolnej
znalazł uznanie na Kongresie Pedagogicznym

W ielka Brytania, Australia i Sta­
ny Zjednoczone nie w ypow iedziały się 
co do zgłoszenia Transjordanii. D e le ­
gat radziedziecki stwierdził, że nie m o  
że poprzeć wniosku, gdyż ZSRR nie 
ma stosunków dyplomatycznych z 
Transjordanią. D elegat Polski wyra­
ził w ątpliw ości co do suwerenności 
Transjordanii oraz zakw estionow ał le ­
galność zrzeczenia się mandatu nad 
tym krajem, proponując odłożenie  
sprawy zgłoszenia Transjordanii na 
później.

Co się tyczy Portugalii to delegat
brytyjski, przypominając tradycyjną 
przyjaźń brytyjsko - portugalską wyra­
ził opinię, że udział Portugalii w  O N Z  
będzie doniosłym  wkładem  do dzieła 
tej organizacji.

Z głoszenie Portugalii poparły rów­
nież Francja, Chiny, Brazylia, H olan­
dia i Meksyk. N atom iast Polska za­
kw estionow ała je ze w zględu na bli­
skie stosunki Portugalii z Hiszpanią  
i z b .  rządem niem ieckim  i w obec te­
go, że Portugalia jest niedaleka faszy­
zmu. D eleg a t radziecki stw ierdził, że  
nie m oże poprzeć zgłoszenia Portu­
galii w obec braku stpsunków dyplo­
matycznych m iędzy Portugalią i 
ZSRR.

Za dopuszczeniem  Albanii w ypo­
w iedział się delegat radziecki. Zapro­
testowały jednak U SA , Francja i W ie l 
ka Brytania. Sprawę pozostaw iono do  
decyzji Rady Bezpieczeństwa.

Co się tyczy M ongolii, delegat chiń­
ski zażądał odłożenia tego zgłosze­
nia na rok. Z głoszenie M ongolii po­
parł natomiast delegat radziecki, pod­
kreślając T>omoc, jaką okazała ona w  
czasie w ojny i fakt, że ustrój M ongo­
lii jest zdecydowanie demokratyczny. «

Z głoszenie Irlandii zostało poparte 
przez W ielką Brytanię, U SA, Chiny, 
Francję, Meksyk, H olandię i Brazylie. 
Ze strony ZSRR stwierdzono brak 
stosunków  dyplomatycznych z Irlan­
dią.

Co do Islandii sprzeciwów nie było. 
N ie  było również opozycji w  sprawie 
A fganistanu.

Sjam uzyskał poparcie USA, W ie l­
kiej Brytanii i Chin. D elega t francu­
ski nie poparł zgłoszenia Sjamu. D e ­
legat radziecki nie poparł zgłoszenia  
Sjamu.

PARYŻ. Zakończyły się obrady E uropej­
skiego Kongresu Nowego W ychowania, k tó­
ry skupił po raz pierwszy od wybuchu w oj­
ny działaczy Ligi Nowego W ychowania.

W pracach kongresu wzięła bardzo czyn­
ny udział delegacja polska pod przew odni­
ctwem dyrektora departam entu reformy 
szkolnej dr Kormanowej z udziałem dyr. 
dep. szkolnictwa ogólnokształcącego W acła­
wa Szrajera, E dw arda Czernichowskiego, W. 
Michajłowa, H. Anderskiej i prof. U. W.

W poniedziałek dnia 2 września o godz. 99? w kościele aka­
demickim św. Anny odbędzie  się nabożeństw o żałobne za duszę

$. t  P.

Tadeusza Zawadzkiego
(„Zośka" „Kotwicki") 

ppor. AK K om endanta  G rup Szturm ow ych Szarych

Posiedzenie 
prezydium K .C .Z .Z c

W dniu 30 bra. odbędzie się posiedzenie 
prezydium KCZZ. Na porządku dziennym 
znajduje się referat posła tow. Sokorskiego, 
sekretarza KCZZ o Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej, referat o Nadzwyczajnej Ko­
misji Płac, referat posła tow. Motyki, sekre­
tarza KCZZ o przyszłej siedzibie KCZZ oraz 
różne sprawy organizacyjne.

Szeregów , p o le g łe g o  dn. 20 sierpnia 1943 r.
„Taśma" oraz j e g o  k o le g ó w .

w akcji

O  p o w y ż sz y m  z a w ia d a m ia ją :
OJCIEC, SIOSTRA,

KOLEDZY Z SZARYCH SZEREGÓW, 
RATALIONÓW „ZOŚKA” i „PARASOL" 

i 23.W .D.H.

Kto wie
o Anicie Kachenkecker

P rokura tu ra  Specjalnego Sądu Karnego w 
W arszawie zawiadam ia, że prowadzi do­
chodzenie przeciwko Annie -  Anicie Ku- 
chembecker - Moszczeńskiej, podejrzanej o 
to, iż była konfidentką gestapo.

Wzywa się wszystkie osoby, posiadające 
wiadomości o przestępczej działalności Ku- 
chenbecker - Moszczeńskiej do osobistego 
zgłoszenia się w Prokuraturze Specjalnego 
Sądu karnego w W arszawie, ul. M arszał­
kowska Nr. 95 godz. 8 — 15 w przeciągu 
10 dni od daty niniejszego ogłoszenia, bądź 
o złożenie w tyuą samym terminie wyjaśnień 
na piśmie ze wskazaniem nazwiska i adresu 
osnbv składającej zeznania.

Stefana Baleya. Powszechne uznanie znalazł 
polski projekt reformy szkolnej.

Oświadczenie
ambasady polskiej

w W aszyngtonie
WASZYNGTON (SAP). Ambasada polska 

w W aszyngtonie w oświadczeniu złożonym 
prasie am erykańskiej przedstaw iła notę ame­
rykańską do Polski w sprawie wyborów, ja ­
ko próbę ograniczenia praw  suwerenności 
Polski i mieszania się w wewnętrzne sprawy 
Państwa Polskiego,

Umowa handlowa
polsko -  rumuńska

W dniu 26 bm. podpisany został w W ar­
szawie protokuł przedłużający do dnia 31.12 
br. umowę handlową polsko -  rum uńską z 
7.7 1945 r. Ze strony polskiej protokuł pod 
pisał w iceminister Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego tow. dr. Ludwig Grosfeld, ze strony 
zaś rum uńskiej am basador Rumunii w W ar­
szawie łon Raiciu.

Szwedzi stosują radar
przy obserwacji tajemniczych rakiet

LONDYN. „Daily Express" zamieszcza a r ­
tykuł swego sztokholmskiego korespon­
denta o pociskach przelatujących nad Szwe­
cją. Pociski są dwojakiego rodzaju: jed ­
li lecą poziomo z szybkością 500 mil na 
godzinę (mila ang. — 1.600 m), jasno świe­
cąc. Inne spadają pionowo, z dużej wysoko­
ści i z większą szybkością.

Jak wiadomo Szwedzi stosują radar przy 
obserwacjach lotu tych tajemniczych rakiet. 
Wszystkie rakiety padają  w cel, położony na 
północnym Bałtyku. Przypuszczają, że poci-

Deiegacja 
związków zawodowych

wyjeżdża do Szwecji
Na odbywający się w Sztokholmie w dn. 

7 — 19 września rb. zjazd szwedzkich zwią/ 
ków zawodowych wyjeżdża delegacja po l­
skich związków zawodowych w następu ją­
cym składzie: pos. tow. Sokorski, sekretarz 
KCZZ, p is . tow. Czerw ński członek prezy­
dium KCZZ oraz I-szv wiceprzewodniczący 
ZNP — Orłowski.

Na sieroty po powstańcach
Franciszek Sekaiboła z okazji jubileuszu 

30-letniej pracy w Gazowni Miejskiej składa 
za pośrednictwem naszej redakcji zł. 500 na 
sieroty po powstańcach.

ski wyposażone są w apara tu rę  sygnalizaeyj 
ną, która umożliwia „nadawcom" kontrolę 
ich kursu i celności.

Podkreśla się, że dotychczas nie było wy­
padku, aby rakieta eksplodowała nad Szwe­
cją. Nie zanotowano żadnych wypadków, 
chociaż sądzi się, że pociski te mogą eksplo­
dować w powietrzu.

Kongres 
socjalistów francuskich

PARYŻ (PAP). W środę odbyło się o tw ar­
cie dorocznego kongresu francuskiej partii 
socjalistycznej.

K om entator agencji Reutera donosi, że w 
łonie francuskiej partii socjalistycznej utw o­
rzyła się silna grupa lewicowa, która dom a­
gać się będzie pełnej realizacji program u so­
cjalistycznego we Francji. Do grupy tej n a ­
leżą między innym i — zdaniem agencji Reu­
tera — Vincent Auriol, Felix Gouin i Daniel 
Mayer.

Gdzie jest Degrelfe?
LONDYN (PA P). Dzienniki brukselskie 

zajm ują się obszernie ucieczką b. przywódcy 
rexi6tóv^, D egrellea z Hiszpanii. Dziennik 
,,Le D rapeau Rouge" pisze, że belgijski char­
ge d 'affaires w M adrycie złożył protest na 
wiadomość o ucieczce Degrelle'a Według do­
niesień z Hiszpanii, Degrelle znajduje się 
przypuszczalnie na pokładzie hiszpańskiego 
paro-wca, który  wypłynął 22 bm. z Bilbao do 
Argentyny.

\
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W YM O W A  K A M IE N I

Teraz, przy końcu lata, pisma ZSR R  po­
święcają wiele miejsca wspomnieniom ubie­
głej wojny, gdyż upłynęła właśnie piąta 
rocznica zdradzieckiego napadu Niemców.

„Ogieniek“  pisze przy tej okazji: „Jeśli
w pierwszej wojnie światowej (1914—1918), 
która rozpoczęła się z inicjatyw y imperiali­
stycznych Niemiec, brało udział 62 procent

Lotnicy polscy z RAF-u

masowo wracaja d o  k r a j u
Rozmowa z jednym z tych co już sq  w Polsce

— Hallo! — kiedyśc e przyjechali? 
zapytałem zdumionego niespodzia- 
dzianym <spotkaniem L. A. C. Mieczy 
sława Dziemborowski ego, mechan - 
ka 131 Polskiego Skrzydła Myśliw

to czasu drugiej w ojny światowej znów roz 
poczętej za sprawą faszystowskich Niemiec, 
w alczyło już 80 proc. ludności globu ziem ­
skiego. Pięćdziesiąt trzy kraje w alczyły  
przeciw ko Niemcom, pięć po ich stronie.“

W  dzik ie j nienawiści N iem cy zniszczyli 
427 muzeów sowieckich, dwór Puszkina w  
M ichajłowskim , dwór i muzeum Tołstoja w 
Jasnej Polanie, muzeum Czajkowskiego w  
Klinie. 1670 cerkwi, w tym  takie pamiątki, 
ja k  Kijowsko-Pieczerską Ławrę i Nowe Je ­
ruzalem, wreszcie 532 synagogi, w tym  wiele 
o historycznej wartości.

ludności, zam ieszkującej cały glob ziemski, |sk iego , obecnie stacjonowanego w
Niemczech w m. Arhod, niedaleko 
Bremen.

Przypomniawszy się sobie, za­
częliśmy rozmawiać. Oto co mówił 
L. A. C. Dziembcrowrki, który przed 
kilku dniami wróc ł db kraju z An­
glii wraz z grupą 14 lotników’ z wy­
mienionego wyżej ,,W ngu" (Skrzy­
dła):

— W jednostkach lotniczych RAF 
coraz więcej żołnierzy zgłasza chęć 
powrotu do Kraju, mimo. pewnych u- 
truidhień nie tylko ze strony „pol ty- 
ków" polskiej emigracji, ale i samych 
Anglików.

J e  cnym z głównych powodów dla 
których ilość wracających wzrasta, 
są l isty rodzin i znajomych z Kraju.

Listom tym teraz już się w i:rzy i 
przeważyły cne ciężar argumentacji 
wrogiej dzisiejszej Polsce propagan­
dy, Listy te dbść niedawno pszcze, 
dochodziły adresatów z wielkim opó­
źnień em.

Drugą z przyczyn jest coraz silniej­
sza świadomość,, że stan obecny K ra­
ju utrw ala się z dni m każdym i że 
pomimo mn ejczych czy większych 
politycznych różnic — już nawet nie 
ma mowy o powrocie do: „wczoraj” .

Pczatem  czysto ludzkie myślenie o 
przyszłości, k tóra tam zagrań cą nie 
zapowiada się na lekką, bsztroską i 
wescłą.

Jeśli chodzi o t. zw. Polski Korpus 
Przysposobień a  to większość żołnie­
rzy, zwłaszcza niższych stopni ma w 
stosunku ćta. niego duże zastrzeżenia 
i nie ma ochoty po 6 latach w wojsku 
być w nim jeszcze 2 lata, tym w ęcej,. 
że o  właściwym przysposobieniu fa­
chowym, jakie ma się odbywać w 
tym właśnie korpusie, mówi się diość 
sceptycznie i bez przekonania.

Według oświadczeń angielskich o- 
fcerów , znajdujących się w „Skrzy­
dle", już w  niedługim czasie wszyscy 
żołnierze polskiego lotnictv/a, będą­
cy na Zachodzie muszą się zdecydo­
wać —  i albo pójdą dla „Korpusu", 
podpisując dwuletnie kontrakty, albo 
zostaną zdemobilizowani i staną stię 
yicywilaml", na własną rękę szukając 
środków utrzym ania, albo też zgło­
szą chęć powrotu do Kraju.

J A K  N A  RU IN AC H  W A R S Z A W Y

W  Woroneżu, wśród ruin, żołnierze so­
wieccy zobaczyli samotnie stojący, półroz- 
walony piec, zw yk ły  piec domowy, przytu lny i 
i  m iły. K iedyś, zapewne, stał on w kącie 
dostojnej kom naty, k łody  trzeszczały na nim  
w zimowe wieczory, a dzieci grzały się, 
otw orzywszy drzwiczki. A le teraz wokoło 
nie było ani mieszkania, ani nawet domu, 
nic, prócz kupy zwalonych kamieni i osypa­
nych tynków . K afle  uszkodzone były  przez 
kule i  odłam ki pocisków.

A  na ukos czerniał napis, zrobiony przez 
niezdarne, dziecinne rączki: „Mamusiu, każ­
dego dnia o dziesiątej jesteśm y ta z ojczul­
kiem  czekając na ciebie. Sławek.". Czy nie­
szczęsna m atka przeczytała te krzywe liter­
ki, czy usłyszała wezwanie syna?

Z NORYM BERG1 DO P R A G I

Kapitan radzieckiej armii zabłąkał się w 
korytarzach Pałacu Sprawiedliwości w No­
rym berdze i w padł na zbrojnego A m eryka­
nina.

—  D ajcz?  —  pyta tamten, sięgając po pi­
stolet.

—  Nie, ruski. Z  Moskwy.
—  W ięc nie z Kijowa. A  tak bym się 

ucieszył, widząc kogoś z  Kijowa!
—  1 czemuż to, proszę?
—  M ój ojciec pochodzi z Kijowa ale 

czterdzieści lat temu wyemigrował wraz z 
m atką do A m eryki, a ja  urodziłem się w 
Teksas i służę w armii amerykańskiej.

Tak nieoczekiwanie znaleziony rodak od­
prowadził oficera do wagonu i wyekspedio­
wał w dalszą drogę, udzieliwszy m ałej prze­
strogi:

—  Nie stó j w oknie podczas ruchu po­
ciągu!

W  ostatnich czasach w południowych  
Niemczech wzmogła się działalność band 
terrorystycznych, więc oficer podziękował 
dzielnem u teksasczykow i za przestrogę i po­
jechał do Pragi.

P LA N  STA LIN G R A D U

Jak w mieście Mersey, którym  chlubi słe 
wystawa „W ielka Brytania odbudowuje się", 
narody i miasta Z SR R  interesują się głębo­
ko problemem odbudowy Stalingradu, a in­
żynierowie, k tórzy opracowują pro iekty  od­
budowy. zarzucani są planami, nadsyłanymi 
z całego Związku. Miasto ma odzwierciadlać 
epokę Stalina i być godnym swej sławy, 
więc każdy projekt, nawet od laika pocho­
dzący, rozpatryw any jest z  niezmierna uwa­
gą, wyraża bowiem miłość i wiarę milionów.

Oto starannie zw inięty rulon, zawierający 
plan centralnego sfalingradzkiego placu  —  
przyszedł on aż z Chin. Oto list dwóch czer- 
wonogwardzistów, k tórzy piszą: „Ani artyś­
ci, ani architekci z  nas, więc nie możemy 
nadesłać niczego, co by dokładnie było w y­
kończone. A le  wzruszają nas boje, jakie to­
czyli bohaterscy obrońcy miasta, ich wola 
zwycięstwa i głęboka wiara, i dlatego zde­
cydowaliśmy przysłać plan pomnika". Oto 
projekt „Drogi Trofeów", a oto gmach, po­
święcony Stalingradowi z latarnią, której 
światło ma płonąć dzień i noc. Nie zbrakło 
też francuskiego projektu: inżynier Cromier 
z Casablanki, nadesłał również plan cen­
tralnego placu w Stalingradzie.

C ISZA  W LENING RAD ZIE

TV najcięższych wojennych chwilach ro­
sy jscy  ludzie, jak ludzie Warszawy, nie tra­
cili swoistego dowcipu i humoru, a frontowy 
żołnierz zbyw ał żartem nudy okopów. Zda­
rzało się przecież, że i w okopach było ty ­
godniami milczenie, podczas kiedy Lenin­
grad zasypany był codzień gradem pocisków.
W  w yjątkowo spokojny dzień mówili m iesz­
kańcy miasta:

—  Jak  tu dziś cicho... M yślałby kto, żeśmy 
na froncie.

Żołnierz palił pierwszorzędny tytoń, marki 
„Materac m ojej babci" i... tęsknił do bitwy. 
Tymczasem mieszczuch ostrzegał jeden dru­
giego: „ty. wychodząc z domu. nie zapom­
nij zagasić podpalającej bomby".

K SIĄ Ż K A  W  ZSRR

TV Moskwie odbyła się wielka wystawa 
książki, zawierająca tysiące eksponatów. 
Każde wydawnictwo ma swój specjalny styl. 
Starannością wydania wyróżniają się dzieła  
Stalina, „Album rozkazów", dzieła wielkich  
poetów, jak Puszkina „Eugeniusz Oniegin", 
wydanie dzieł Czechowa. Główny artysta  
Państwowego W ydawnictwa Literatury P ięk­
nej, M ikołaj Illin, stw orzył przez 18 lat swo­
je j działalności ponad  2 5 00 okładek dzieł, 
m iędzy innym i do Jesienina, A leksie ja Toł­
stoja, K ostylow a i innych, wprowadzając or­
nament ludow y, wyrażający właściwości brat 
nich narodów ZSRR. W ielu artystów w po­
szukiwaniu swoistego sty lu  posługuje się no­
w ym i czcionkami własnego wynalazku

 o-----

I jak twierdzi L. A. C. Dziemborow 
ski, w  lotnictwie najw ęcej bęidizie 
tych ostatnich. W ładze lotnicze bry­
tyjskie biorą to pod uwagę, stąd też 
coraz więcej jest ang elskich ofice­
rów „dublujących" z Polakami stano 
wiska w  Skrzyidile,, aby ich w  razie 
czego, móc z miejsca zastąpić.

Sądząc z liczby zgłoszonych, choć­
by tylko w Skrzydle — Dzhmborow- 
skiego — ponad 200 ludzi — i z naj­
rozmaitszych wiadomości zewsząd 
napływających — to oddziały

nych" (armia lądowa) to „nasze" woj­
sko z Anglii, wyginęło pod Falaise, 
czy Cassino, a teraz składa się ono z 
nowych werbowanych już po wojn e 
i dużo nawet z „SS-ów". W ielu z nich 
jest „znakowanych" i tłumaczą się, 
że Niemcy zrobili to im siłą. Ci,, nie 
mogąc powrócić, są obecnie najczyn 
niejsi przeciwko powrotowi. Inni wró 
cą prawie wszyscy, bo komu się te ­
raz uśmiecha jeszcze dwuletnie sie­
dzeń e w ebozach, lub dalsza tułacz 
ka. Tym więoej, że propaganda już_   j  lotni- . <(

cze, będące pod dow ództw em  b r y -  trochę osłabła .
tyjsk m, m ogą w rócić do kraju pra-j M ówiąc o obozach cyw ilnych w 
w ie że -  w  kom plecie i ze swym i do Rz L A . C. Dziem borowski smu- 
wódcam i, ty lk o  ze bez sprzęm  A by. tnic k a  j d  co tam sie_
potw ierdzić pow yższe L. A. C D ziem ' d to  już zupcłni(I • w ykole jeni lu- 
borow.sk; podał jako przykład : prze- ^  } n i;w  adom o co będzie, jak 
mówienie W m g/C om andera W itozen UNRRA tan ie ich karnlić bo 
c ia  obecnego -  po  G rcap ,C ap t G ab p racow a/ n ie zechcą..." 
szewneza, dowodcy polskiego Skrzy­
dła, k tó ry  żegnając lotników  jadą- N iem cy? — N.cmcy z dniem  każ- 
cych do kraju ośw  adczył: „...W olał- j  dym  w ięcej podnoszą głowę, są coraz 
bym W as prow adzić, aniżeli żegnać,, bardziej hardzi i barffeiej pew ni sie- 
ale myślę, że niedługo, spotkam y się b e .  Od w iosny począwszy, napady 
w ojczyźnie". S łów  tych nie należy na żołnierzy, przeciąganie d ru tów

PRZEGLĄD PRASY

przez drogi i robienie pułapek, było 
poprostu na porządku dziennym,

sobie „kmdyńokm" zwyczajem tłu ­
maczyć dhwuznacznie, gdyż W/Com.
Witożenc, jeszcze przed pożegna-! Zwłaszcza często napadał: na żołni:- 
niem wyrażał chęć powrotu, pragnąc! rzy angielskich, chodzących z Niem-
jednak, by wracano w jak najwięk-1 kami.

. d ł e m 1 ' P ót d ob ne \  da if a ̂ wy g ł a sza /  i ! , Je!dYnic łXlko leszczc na*
Gr/Capt. Gabszewicz, jeden z pol-i b ° !ą 8,? .‘ unikają d a rc  a, ale ja k  poi

1
ad chwili

skich „.asów" myśliwskich na Zacho-1 ?kie c-d& ia^  P°>adą do An^Ui (a> *
dzie i dowódca Skrzydła 
nwazji kontynentu.

Do zwiększenia ilości wracających 
przyczyniło się również przyznanie 
m praw takich samych, jakiis mają 

wszyscy żołnierze brytyjscy, z tą  tyl­
ko różnicą, że należności za czas służ 
by nie wypłacają w Anglii, a mają 
przesłać dio kraju.

Pytamy, czy prasa z Kraju docho­
dziła dioi nich. L. A. C. Dz emborow-

Oidjeżdżają) to niew  adomo. co będzie. 
Bo angielska , góra" zdaje się nie w i­
dzieć, że Niemcy biją ich żołnierzw.

Ciekawe rzeczy mówił L. A. C. 
Dziemborowski „o nastrojach wojen­
nych na zachodzie", które wśród Po 
laków, są teraz znaczn e słabsze, ani­
żeli jeszcze przed paroma m iesiąca­
mi, kiedy nie było konferencji parys 
kiej. Ot. poprostu teraz Polacy mn ej 
mówią o wojnie, a  znacznie więcej o 
tym: że Anglosasi — .są narodem mi

ski oświadczył, że początkowo nie }ującym  pokój. Żegnając się ze mną
było jej zupełnie, obecnie jednak do­
chodzi, a to na skutek energicznej po 
stawy żołnierzy, którzy otrzymując po 
sty od zajomych i rodzin — chcieli 
mieć i prasę z kraju.

Gorzej jest w  armii lądowej, gdzie 
jeszcze do dzisiaj w stosunku do 
chcących wracać stosuje się represje 
i z m ejca izoluje,, zamykając w spe­
cjalnych obozach, gdzie nieraz bar­
dzo długo czekają na powrót,

„Ale, trudno się dziwić —  mówił 
L. A. C. Dziemborowski — w  -.zielo-

L. A. C. Dz emborowski zapowie­
dział przyjazd ponad 200 lotników 
już w przyszłym miesiącu.

Najdłużej ze wszystkich to będą 
tam bombowcy, bo ich Anglicy wz ę- 
li do ,,Air Transport" i obecnie la ta ­
ją w  Afryce, Azji, Grecji, Ale i oni 
wrócą tak, że pewno w przyszłym ro­
ku będziemy prawie wszyscy. Szko 
da tylko, że tak  późno.

W. Leny-Kisielewski.

WRZESIEŃ ODBUDOWY
Wczorajsza prasa warszawska 

przypominając, że zbliżające się dni 
września pamiętne są dla Wanszawy, 
jako chi krwawych dwukrotnych
zmagań, podkreśla, iż stać się mają 
one w tym roku okresem w całym 
kraju, poświęconym odbudowie Stoli- 
c ^ -„Życie Wanszawy" pisze na ten te ­
mat w artykule wstępnym m. in.:

„Mizerni? przedstawia się dotychczaso­
wy bilans pomocy kraju w odbudowie 
stolicy, co — rzecz jasna — musiało za­
ciążyć na tempie i zakresie tej odbudowy.

Wykorzystując 3 5 0 - l e t n i ą  rocznicę 
„stołeczności’*, Naczelna Kada Odbudowy 
Stolicy postanowiła raz jeszcze odwołać 
się do ogółu społeczeństwa i w tym eeiu 
zorganizować we wrzeSniu r. b. „miesiąc 
odbudowy Warszawy”.

Wc wszystkich okręgach ś miastach u- 
tworzonc zostały Komitety Odbudowy, 
przekształcone z wojewódzkich i gminnych 
Komiietów Pożyczki Odbudowy. Do Ko­
mitetów należeć będzie gromadzenie fun­
duszów, materiałów i  sprzętu, potrzeb­
nych Warszawie, jak również mobili­
zowanie ochotniczej pracy dla odbndowy.

Wierzymy, że tym razem Komitety nie 
poprzestaną na dorywczych, mniej lub 
bardziej dochodowych imprezach, lecz, 
przy ścisłej współpracy związków zawodu 
wycb, skoncentrują cały zapas energii i 
dobrej woli, by przyjść z realną •pomocą 
Warszawie”.
„Rzeczpospolita", również w  arty ­

kule wstępnym, przypom ina:
„Powinny również te dni przypomnieć 

narodom świata ich w stosunku do Pol­
ski, zwłaszcza jej stolicy, obietnice, za­
równo czynione wtedy przed 7 laty, jak 
również i później, po zlikwidowaniu przez 
Niemców tego, co jeszcze z Warszawy 
pozostało — w październiku 1944 r. O- 
bletnice zapowiadające przyjście Warsza­
wie z jak najdalej idącą pomocą w jej 
odbudowie...

Wydaje się, iż byłoby trudną wprost 
do pojęcia niesprawiedliwością losu, gdy­
by po okupionym hekatombą ofiar zwy­
cięstwie nad hitleryzmem — okazało się, 
iż miasto najstraszliwicj zniszczone przez 
Niemców, dwukrotnie z premendytacją 
równane nieomal z ziemią, miasto, które­
go nazwa, zwłaszcza na początku i pod 
koniec wojny, obiegała wszystkie kraje, 
świata z racji jej bezprzykładnego boha­
terstwa i waleczności — nie znajduje ani 
szans, ani realnych możliwości odbudo­
wy — w- przeciwieństwie do kolebki hi­
tleryzmu — Berlina, dobywającego się 
coraz energiczniej i z coraz większym suk 
eesern ze zniszczeń wojennych...

Oby rozpoczynający się właśnie między­
narodowy miesiąe odbudowy Warszawy 
dał w efekcie choć częściową realizację 
wszystkich pięknych, składanych pod 
dresem naszej stolicy obietnic”.

W  rocznice n a ja z d u  h itle row sk iego

rozpoczynamy powszechna batalią o Warszawą
W  środę, dnia 28 b. m. odbyła się 

konferencja prasowa zwołana z inicja­
tywy Przewodniczącego Komitetu Wy 
konawczego Naczelnej Rady Odbudo 
wy m. st. Warszawy, gen. dywizji Ma­
riana Spychalskiego. N a konferencji 
przedstawiono dziennikarzom cele, za 
dania i organizację rozpoczynającego 
się w dniu I-go września „miesiąca 
odbudowy W arszawy”.

OBLIGACJE 
DARU NARO DO W EGO

Po przedstawieniu dotychczaso­
wych osiągnięć, dzięki którym umoż­
liwiono Warszawie spełnianie funkcji 
stolicy, — gen. Spychalski zreferował 
sprawę miesiąca odbudowy W arsza­
wy.

„Rada Naczelna Odbudowy W ar­
szawy zdecydow-ała, aby miesiąc wrze­
sień, w którym Hitler dokonał znisz­
czenia miasta poraź pierwszy i poraź 
zademonstrował barbarzyństwo woj­
ny, był w kraju i zagranicą stałym mie 
siącem odbudowy Warszawy. W rze­
sień — mówił gen. Spychalski — bę­
dzie przypominać zawsze światu gro­
zę hitleryzmu, której Warszawa jest 
najjaskrawszym przykładem".

Wskazując na ofiarność społeczeń­
stwa na cele Pożyczki Odbudowy Kra 
ju gen. Spychalski skreślił program 
organizacyjny „miesiąca odbudowy”, 
wyrażając wiarę w wielką ofiarność 
społeczeństwa zjednoczonego wokół 
dzieła odbudowy i budowy stolicy kra 
ju. W  dniu 1 września wypuszczone 
zostają obligacje daru narodowego na 
odbudowę Warszawy w odcinkach po 
50, 100, 500 i 1000 złotych. Poza tym 
zorganizowane zostaną w całym kra­
ju w ciągu pięciu niedziel września 
zbiórki uliczne oraz imprezy, z któryc.A 
dochód przeznaczony będzie na odbu­
dowę stolicy. Teatry, kina i t. p. zo­
staną zobowiązane do przeznaczenia 
dochodu z jednego dnia na rzecz od­
budowy Warszawy. Dla spopularyzo­
wania tych zadań wydana zostaje ode­
zwa i plakat, rzucające hasła: „Cały

naród odbuduje W arszawę”, „Odbu­
dowując stolicę każdy odbudowuje 
swój dom”.

„I tak, jak w walce o wyzwolenie— 
oświadczył gen. Spychalski -— każdy 
Polak dał swój wkład krwi i spełnił 
obowiązek Polaka, tak dzisiaj w wal­
ce o istnienie stolicy, obowiązkiem je­
go jest świadczyć na odbudowę W ar­
szawy. Tą miarą będzie się mierzyć 
dzisiaj jego wartość i patriotyzm. W ar 
szawę musi odbudować cała Polska".

ŚW IADCZENIA 
N A  OKREŚLONE CELE

Szczegółowych -wyjaśnień dotyczą­
cych organizacji akcji wrześniowej u- 
dzielił Przewodniczący Naczelnego 
Komitetu Odbudowy Warszawy, czo­
łowy organizator PPOK tow. dyr. Ko- 
ściński.

Ofiarność społeczną ujął Naczelny 
Komitet Odbudowy Warszawy w nor­
my świadczeń, do których zobowiąza­
ne zostają poszczególne grupy zawo­
dowe. Norm y te zostały ustalone i za­
twierdzone przy udziale przedstawi­
cieli poszczególnych grup społeczeń­
stwa, przy czym każda z tych grup skła 
da swą daninę na rzecz określonego, 
bliskiego sobie celu budowy. Techni­
cznie akcję przeprowadzą komitety 
odbudowy Warszawy wszystkich szcze 
bli, powstałe z przebudowy powoła­
nych swego czasu komitetów Premio­
wej Pożyczki Odbudowy Kraju.'

Tak więc: wszyscy chłopi z gospo­
darstw do 3 ha ofiarować mają na 
rzecz odbudowy Warszawy równowar 
tość 10 kg. żyta, z gospodarstw od 3— 
10 ha równowartość 7 kg. z ha, wre­
szcie z gospodarstw powyżej 10 ha 
równowartość 10 kg. z hektara. Ofia­
ry przeznaczone zostają na wzniesie­
nie w' Warszawie „Domu Chłopa” . W  
gmachu tym przewjdziane są sale ze­
brań, obszerny hotel, świetlice i gos­
poda. „Dom Chłopa” stanie najpraw­
dopodobniej w pobliżu Dynasów lub 
na Tamce, albo w Alejach Jerozolim­
skich w pobliżu Żelaznej.

Rzemieślnicy, kupcy i przemysłow­
cy mają zaofiarować 7 proc. podatku 
obrotowego od sumy podatkowej wy­
znaczonej za 7 pierwszych miesięcy ro­
ku 1946. Te pieniądze obrócone zo­
staną na budowę Instytutu Rzemieśl­
niczego i hal targowych.

Robotnicy i urzędnicy złożą na rzecz 
odbudowy Warszawy po 100 zł. od o- 
soby_ z przeznaczeniem na budowę 
siedziby reprezentacyjnej Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodowych i bu­
dowę domów mieszkalnych. Dom 
Związków Zawodowych pomieści biu 
ra,' sale zebrań, hotel i t. p. Stanie on 
w pobliżu Skarpy w rejonie Krakow­
skiego Przedmieścia. Domy miesz­
kalne będą wybudowane w rejonie u- 
licy Madalińskiego na Mokotowie.

Osobną grupę zobowiązaną do da­
niny na rzecz odbudowy Warszawy 
stanowią wolne zawody. Zaliczono do 
nich lekarzy, lekarzy dentystów, wete-, 
rynarzy, adwokatów i notariuszy, mier 
niczych, obrońców sądowych, inżynie­
rów, dziennikarzy, literatów’, arty- 
stów, plastyków, pomocnicze zawody 
lekarskie i t. p. W olne zawody ponio­
są świadczenia w wysokości od 1000 
do 5000 złotych. Poszczególne grupy 
zawodowe zaofiarują, swe pieniądze 
na bliskie sobie cele. Tak np. lekarze 
wpłacać będą pieniądze na rzecz bu­
dowy „Dom u Zdrowia". Dom taki 
mieszczący przychodnie, poradnie i 
kąpielisko, stanąć ma przy ul. Mada­
lińskiego na Mokotowie. Adwokaci i 
prawnicy i sądownicy żłożą swe świad 
czenia z przeznaczeniem na budowę 
Sądu Najwyższego. Przewidziana jest 
odbudowa na ten cel pałacu Krasiń­
skich lub pałacu Paca. Inżynierowie 
odbudowywać będą swymi ofiarami 
Politechnikę. Przewidziany jest tu re­
mont części dawnych gmachów. 
Dziennikarze i literaci na „Dom Pisa­
rza”, w którym znajdą pomieszczenie 
biblioteki i czytelnie, sale zebrań, go­
spoda, hotel i biura związku.

Artyści teatrów mają złożyć daninę

po 500 zł. na odbudowę teatru w W ar 
szawie. Przewidziane remont teatru 
Narodowego w kompleksie teatrów’ 
na placu Teatralnym. Oficerowie W oj 
ska Polskiego złożą daninę po 100 zł. 
a szeregowi po 10 zł. z przeznacze­
niem na budowę „Dom u W ojska Pol­
skiego”. Przewidziana jest odbudowa 
i rozbudowa pałacu Kronenberga. W  
„Domu W ojska" znajdą pomieszcze­
nie sale świetlicowe, widowiskowe, bi 
blioteka i audytoria.

Świadczenia 100-u zlotowe wnieść 
mają również księża świeccy. Pienią­
dze przez nich złożone pójdą na od­
budowę katedry lub innego ze wska­
zanych przez władze duchowne war­
szawskich kościołów’.

Studenci złożą po 20 złotych z prze 
znaczeniem na Dom Bratniej Pomocy, 
gdzie pomieszczą się bursa, sale ze­
brań, sale gimnastyczne, jadłodajnia 
i t. p.

Do ofiar na rzecz Warszawy we­
zwana zostanie również młodzież 
szkolna. Norm a świadczeń wynosi tu 
zaledw ie 5 zł. od ucznia z przeznacze­
niem na atrakcyjny dla młodzieży 
cel —  powołanie znowu do życia 
Ogrodu Zoologicznego w Warszawie.

Realizacja tych obiektów’ będzie za­
sadniczym osiągnięciem w’ dziele bu­
dowy nowej Warszawy.

BUDOW A NATYCHM IAST
Szczegółowych wyjaśnień udzielali 

zebranym inż. Stanisław Albrecht i se­
kretarz Stołecznego Komitetu Odbu­
dowy Warszawy tow. Kamiński. Pla­
ny gmachów, które powstać mają z o- 
fiarności społeczeństwa w okresie ak­
cji wrześniowej są już opracowa­
ne przez Wydział Urbanistyki BOS-u. 
Ich realizacja rozpocznie się natych­
miast tak, aby w’ okresie dni wrześnio­
wych w roku 1947 można było przed 
stawić społeczeństwu na jakie prace 
zostały zużyte zebrane w tegorocznej 
akcji pieniądze.

W . W.



Bulgaria - kraj w alczący
o wolność, niepodległość i demokrację ludową

Polska, k tó ra  przez cały  czas w o jn y  n ie ­
ugięcie s taw iała  czoło w rogow i, z n a tu ry  
rzeczy c iąży  po lityczn ie  i uczuciow o ku  tym  
państw om , k tó re  p ro w adziły  po lity k ę  an ty - 
n iem iecką.

Nie m ożem y jed n a k  p om inąć  jednego  pań  
stw a, k tó rego  p rzy m ierze  z N iem cam i m o ­
żna  nazw ać  trag icznym  n ieporozum ien iem . 
M am y n a  m yśli B ułgarię .

P ra w d ą  jest, że w r. 1941 rząd  b u łgarsk i

w osobie k ró la  B orysa  K oburga  z ad e k la ro ­
w ał p rzy stąp ien ie  do po lity k i p ro n iem iec ­
k iej, o tw ie ra jąc  te ry to riu m  B ułgarii dla 
a rm ii H itle ra . P ra w d ą  jes t rów nież, że n a ­
stęp n ie  p ań stw o  to , pod  p re s ją  N iem iec, wy­
pow iedziało  w ojnę Anglii i S tanom  Z jed n o ­
czonym  —  n ig d y  zresz tą  żad n y ch  dz ia łań  
w o jennych  p rzec iw  tym  p ań stw o m  n ie  re a ­
lizu jąc .

N ie m ożem y jed n a k  n a ro d u  b u łg arsk iego

Armia bułgarska w walce z Niemcami

m m m **

Rok 1944 . W  sztabie angielskiego korpusu koło jeziora W iirteusee koło
K lagenfurtu w Austrii. O bok generała  Stojczewa,, głów nodow odzącego 
[ A rm ią Bułgarską stoi generalicja bułgarska oraz przedstawiciele A rm u 

Czerwonej i sztabu angielskiego: gen. K apitochin i gen. Ketley.

-v .r w h ;

w*

W iele grobów  bułgarskich żołnierzy rozsianych jest na terenie krajów , 
gdzie walczyli oni o wolność uciśnionej Europy. Zdjęcie przedstawia w oj­
skowy cm entarz bułgarski w m iejscowości Sacharce na W ęgrzech.

czynić odpow iedzia lnym  za te ak ty  p o li­
tyczne. Od zbyt pochopnego  po tęp ien ia  u- 
ch ro n i n a s  k ró tk i rz u t oka  n a  h is to rię  tego 
państw a.

B u łgaria  u zyskała  n iepodleg łość  dop iero  
08 la t  tem u. P o p rzed n ie  500 la t  —  to  o k res 
n iew oli pod pan o w an iem  tu reck im . M łode 
p ań stw o , ożyw ione g o rącym  prag n ien iem  
w olności i  sam odzielności, lecz b y n a jm n ie j 
n ie  dośw iadczone polityczn ie, s ta ło  się w i­
do w n ią  ró żn y ch  k rzy żu jący ch  się w pływ ów .

O sta teczn ie  w ładzę zdoby ła  n iem iecka  dy­
n a s tia  S achsen-K oburg-G otha.

P ie rw szy  je j przedstaw -iciel —  F e rd y n an d , 
u p ra w ia jąc  zgodnie  z in te resam i sw ojej dy ­
n a s tii  p o lity k ę  p ron iem iecką, w pędził B u ł­
ga rię  d w u k ro tn ie  w  k a ta s tro fę  p rzeg ran e j 
w o jn y : raz  w  r. 1913 (w ojna b a łk ań sk a ), 
drug i ra z  w  r. 1916— 19 (p ierw sza w o jna  
św ia tow a). N aród  b u łg arsk i, k tó ry  drogo 
o p łac ił dw a b łęd y  sw ego w ładcy , p o d n iósł 
p ro tes t p rzec iw ko  szkodliw ej i w iodące j na  
m anow ce po lityce  zew n ętrzne j. W yrazem  
tego b y ła  d e tro n iza c ja  k ró la  F e rd y n a n d a  i 
u tw o rzen ie  p rz y  m ło d y m  n astęp cy  B orysie 
silnego gab ine tu , w  k tó reg o  sk ład  weszli 
p rzed staw icie le  p a r ti i  ludow ej.

Od te j chw ili m ia ła  się ro zw ijać  dem o­
k ra ty c zn a  i zd ro w a  m yśl b u łg a rsk a , lecz 
u d a rem n ił ją  d o k o n an y  w- r. 1923 przez 
k ró la  B orysa  i jego s tro n n ik ó w  zam ach 
stanu . Po łoży ł on  k re s  w pływ om  p a rti i  lu ­
dow ej, s ta w ia jąc  n a  czele p a ń stw a  klikę, 
s to jącą  obok k ró la . N iesłychane rep resje , 
m asow e a resz to w an ia  i  m o rd y , jak ie  n a s tą ­
piły, zw łaszcza po p ró b ie  rew olucji, w p ro ­
w adziły  do B u łg arii reżym  faszystow ski, 
k tó ry  trw a ł 21 la t.

Życie p o lityczne  spo łeczeństw a zeszło / 
kon ieczności do k o n sp ira c ji, k tó re j re zu lta ­
tem  b y ła  zac ię ta  w a lk a  m iędzy  n a ro d em  a 
rządem , w alk a , k tó ra  trw a ła  w iele la t  i p o ­
ch łonęła  m nóstw o o fiar.

D latego to, gdy w -r . 1911 k ró l B orys, bez 
żadnego n aw et p o zo ru  p o ro zu m ien ia  się z 
naro d em , o tw orzy ł H itle ro w i naoścież  drzw i 
n a  B a łk an y  —  n a ró d  b u łg a rsk i n ie  m u sia ł 
dop iero  organ izow ać się do w alk i: ru ch  o- 
p o ru  b y ł zo rgan izow any  o d  d aw na, a jego 
uczestn icy  zap raw ien i w  zm agan iach  z w ro ­
g iem  w ew nętrznym .

K ilka p a r ti i  n a jb a rd z ie j p o stępow ych  u- 
tw orzy ło  tzw. F ro n t O jczysty, k tó ry  s ta n ą ł 
n a  czele w a lk i z h itleryzm em .

B ułgarsk i ru ch  o p oru  by ł m ało  znany  w 
E u ro p ie  i pozostaw iony  w łasnym  s i ło m ,. a 
jed n a k  dał efek ty , k tó ry m i się m oże po- 

'chlubiC. SiH .il/' - A T 1(Vj' i
O prócz n iezliczonych  ak tów  te rro ru  i s a ­

b o tażu  w s to su n k u  do N iem ców , n a ró d  b u ł­
ga rsk i o siągnął rzecz w ielk ie j w agi, m ia n o ­
w icie: a rm ia  b u łg a rsk a  o d d aw an a  przez
B orysa na  usług i H itle ra , n igdy  n ie  w zięła 
czynnego ud z ia łu  w w o jn ie  po  s tro n ie  n ie ­
m ieck iej. T a sam a arm ia , k tó ra  zn ajdow ała  
się p o zo rn ie  w stan ie  na jw y ższe j d ezo rga­
n izacji i ro zk ład u , co o d b iera ło  je j w szelką 
w arto ść  bo jo w ą , k tó ra  sab o to w ała  i zw o­
dziła  p rzez  d ługi czas rzekom ego so juszn i 
ka, u m ia ła  w odp o w ied n ie j chw ili b ły sk a ­

w icznie zm ienić oblicze i obrócić  oręż p rze ­
ciw ko niem u.

Z m iana  ta  n a s tąp iła  w  r. 1944, kiedy 
p ierw szy  raz  n a ró d  b u łg a rsk i o fic ja ln ie  u ją ł 
w ładzę w sw e ręce, ro zb ił n ienaw istne  p rzy ­
m ierze  z N iem cam i i s tan ą ł po  stron ie  
p ań stw  so juszniczych.

U stosunkow an ie  się społeczeństw a b u łg a r­
skiego do  p o lity k i H itle ra  dob itn ie  m alu je  
fak t, że, m im o  w szelk ich  u siło w ań  ze strony  
n iem ieck ie j, w  B u łgarii n igdy  n ie  doszło do 
k rw aw y ch  pogrom ów  żydow skich . N aród  
u m ia ł s ta n ąć  w o b ron ie  sw ych obyw ateli- 
Żydów i B ułgaria , to b o d a j jed y n y  k ra j  w 
E u rop ie , gdzie Żydzi w yszli z zalew u g e r­
m ańsk iego  o b ro n n ą  ręką. L iczba ich w sto ­
su n k u  do liczby p rzed w o jen n ej n aw et w zro ­
sła.

A rm ia b u łg a rsk a  p rzy stąp iła  do w alk i z

B ułgaria , ponosząc konsekw encje  za w iny  
sw ych w ładców , m usi p łacić  rep arac je  p a ń ­
stwom  ościennym , okupow anym  przez Niera 
cy, tzn . Jugosław ii i Grecji. Z obow iązan ia  l* 
,gą ciężkie.

Jeżeli chodzi o granice. B u łgaria  nie  czu]» 
się zadow olona, została  bow iem  pozbaw iona  
dostępu  do M orza E gejskiego, przez objęcia 
p rzez G recję Z achodniej T rac ji. Prow incja  
ta na leża ła  do B ułgarii do 1918 r. Po prze­
gran ej p ierw szej w o jn ie  św iatow ej Bułgaria  
ją  u trac iła , a  w raz  z n ią  dostęp  do Morza 
E gejskiego. O sta teczna  p ro p o zy cja  Grecji 
o g ran icza ła  się do u s tąp ien ia  3 km . kw,, 
sam ego w ybrzeża n a  tym  sk raw k u  Bułga­
r ia  m ia łab y  w ybudow ać p o rt, z ty m  zastrze­
żeniem , że dostęp do niego by łby przez obce 
te ry to riu m . P ro pozycję  tę B u łg aria  odrzu­
ciła .

PPAO A
N I E M C Y

rt/fo t/i

T U R C 3 A
0 R A W C E  P A f t s

fak m apa wskazuje, dostęp Bułgarii d o  m orza Egejskiego ważny jest pod 
względem  gospodarczym  również dla związanych z Bułgarią państw  basenu

dunaj skiego.I
N iem cam i w o sta tn ie j cop raw d a  fazie w o j­
ny, n iem n ie j jed n a k  zdąży ła  zm yć krw ią  
in fam ię  so ju szu  z N iem cam i.

A rm ia b u łg a rsk a  n ie  ogran iczy ła  się do 
w ypędzenia  w ro g a  z g ran ic  w łasnego p a ń ­
stw a, lecz b ra ła  czynny  u d z ia ł w  osw aba- 
d zan iu  znacznych  te ren ó w  Jugosław ii, W ę­
g ier i A ustrii.

W alczy ła  ona  w ścisłym  k o n tak c ie  z D o­
w ództw em  III  F ro n tu  U kra ińsk iego  Arm ii 
C zerw onej.

B u łg aria  p rzy s tąp iła  do w ojny w n iezm ier 
n ie  tru d n y m  p o łożen iu  ekonom icznym , gdy 
k ra j by ł w y czerpany  po k ilk u le tn ie j ra b u n ­
kow ej g o spodarce  n iem ieck iej.

Obecne po łożen ie  B u łgarii je s t cop raw da 
b a rd zo  ciężkie; k ra j  jest w yniszczony  ek o ­
nom icznie , ro ln ic tw o  i hodow la b y d ła  — 
dw ie p o d staw y  gospodarcze tego p a ń stw a — 
z ru jn o w an e , n a d o m ia r  złego o s ta tn i ro k  p rzy  
n iósł k lęskę n ieu ro d za ju , spow odow anego  
suszą.

S tosunki narodow ościow e w T rac ji Za­
ch o dn ie j są  n iejedno lite , z n iew ątp liw ą  J e d ­
n a k  p rzew agą  elem entu  bu łgarsk iego  (m ożna 
się o tym  p rzek o n ać  n aw et n a  p o d staw ie  
sta ty s ty k i z r. 1920, p rzep ro w ad zo n ej w w y­
ją tk o w o  n iek o rzy stn y ch  d la B u łgarii w a ­
ru n k a ch ; liczba B ułgarów  w edług tego sp isu  
w ynosiła  80.893, G reków  zaś 51.706).

Z d aje  się n ie  u legać -wątpliwości, że do- 
'sfęp do M orża Egejskiego m a ogrom ne zna­
czenie ekonom iczne d la  B ułgarii. D ostęp do 
M orza C zarnego n ie  ro zw iązu je  zagadn ien ia, 
gdyż po  p ierw sze  z n a jd u je  się ono  na u b o ­
czu w  sto su n k u  do cen tró w  b u łg arsk ich , 
po d ru g ie  n ie  da je  tych  m ożliw ości, co do ­
stęp do M orza Egejskiego (Morze C zarne 
jest zam knięte).

O b serw u jem y .z ca łą  sy m p atią  d em o k ra ty ­
zację rząd u  B ułgarii —  bo n a ró d  by ł tam  
zaw sze g łęboko d em o k ra tyczny  —  i p ra g n ę ­
libyśm y po lepszen ia  b y tu  tego bliskiego 
nam  słow iańsk iego  n a ro d u . H. O.

M AREK ŻIW OW

Mickiewicz i Dekabryści
Sto  dw adzieścia la t temp. w dniu 

15 lipca 1826 roku, ca ła  postępow a 
połeczność Rosji została wsfcrząśnie- 
a  w iadom ością o w yroku, w ykona- 
l y m  na przyw ódcach pow stan ia  De- 
cabrysłtów: P astelu , Rylejew ie, M ura 
vjewie - A postole, B estużew ie - K u­
ninie i Kachowskim . Zostali 'C.nL po­
wieszeni na w ieży Petropaw łow lskiej 
w ierdzy.

T ak  rozpraw iono się z pierwiszymi 
ewolucjoniistami rosyjskim i, szlach- 
ą, k tó rzy  w  październ iku  1825 rek u  
yowstali z bron ą w  ręku  przeciw  sa- 
nodzierżaw iu, ustro jow i pańiszczyź- 
tianem u i w szelkiem u w  ogóle b ez ­
prawiu, k tóre szalało w carskiej Rosji.

Obrońcy najbardziej wówczara zaa­
wansowanych iidei społecznych i re- 
oublikańiskich era z podb tych  naro,- 
lów  Rosji ponieśli surow ą karę. 0 -  
< ru t na ta  zem sta nad  najszlachetniej 
izymi synam i rosyjskiego narodu, 
kórzy oddali życie w w alce o wol- 
itcść w zbudziła g łębokie oburzenie 
w każdym , k to  wolność tę  kochał. 
Ostrym bólem  ścisnęło s ę serce przy 
ac ie la  D ekabrystów  A dam a M ickie­
wicza, k tó ry  w ów czas znajdow ał się 
w Roisji i z trw ogą śledź ł s traszne  lo ­
sy swych druhów, uczestn ików  pow ­
stania. Ówczesne swoje uczucia M ic­
kiewicz w ypcw  edział w  k ilka  la t po 
tern k iedy  już znalazł się poza rosyj­
skim tery to rium  w  swoim w ierszu 
„Do przyjąć ół M oskali":

Gdzież wy te raz?  Szlachetna szyja
R ylejew a, 

którąm  jak bratn ią ściskał,
carskiemi wyroki 

W isi, do hańbiącego przywiązana
drzewa... 

K lątw a ludom , co swoje m ordują
proroki !„

O pow iadając o pierw szym , trzy ­
m iesięcznym  pobycie M’ck iew icza w 
Petersburgu  1824 roku, bezpośrednio, 
po jego zesłaniu z W ilna, syn i  b io ­
graf poety, W ładysław  M ickiewicz, 
pisze: „Pociągany tajem niczą siłą li­
tew sk i kon sp ira to r serdecznie zbli­
żył się  w  Peterfsburgu do rosyjskich 
konsp irato rów ", k tó rzy  znów ,.,duży 
m ieli na niego w pływ ".

Samo się p rzez się rozum ie, że w 
tych w arunkach  spotkania i rozm o­
w y M ickiew icza z jego rosyjskim i 
przyjaciółm i mui9iały pozostać ściśle 
tajne, nic po nich na p iśm ie nie zo­
stało, prócz ustnych  św iadectw , że 
czasu owego pobytu  M ickiew icz za ­
poznał się i zaprzyjaźnił z poetam i - 
dekabrystam i K onradem  Rylejewem  
i A leksandrem  B estużew em , co i sam 
M ickiew icz po tw ierdził strefami,, po ­
św ięconym i „przyjaciołom  M oska­
lom".

Zbliżeniu tem u w  najwyższym  s to ­
pniu  sprzy ja ł fakt, że obaj poeci d o ­
skonale byli cbznajm ieni z polskim  
językiem  i k u ltu rą  i w ysoko cenili 
poezję polską. B estużew  m ieszkał w 

i  1821 roku pod Połockiem  i M ńskiem  
w  gościnnej rodzinie polskiej W'O.j- 
dziew iczów, w  1 stach  do przyjaciół i 
rodziny odżyw ał się z g łęboką m iło ­
ścią o polskich  ludziach, z którym i 
siię stykał, ze w spółczuciem  o tw a r­
dej doli polskiego chłopa. Zaczął też 
w tedy  czytać pollsk ch klasyków,, 
K rasickiego, N aruszew icza, N iem ce­
wicza, pęk a ł ze śm iechu nad sa ty ra ­
m i K rasickiego, ucząc się ich na p a ­
m ięć i zachw ycał się historycznym i 
p ie n a m i N iem cew icza. W zruszony 
patrio tyzm em  poezji polskiej, goto­
w ał się przełożyć na rosy jsk i jej a r ­
cydzieła,

A le i R ylejew  mógł rozm aw iać z 
M ickiew iczem  po polsku. Zachw y­
cony, i on także,. N iem cew iczem , nau 
czył się po polsku i przełożył „G liń­
skiego". T łum aczenie swoje petsłał 
11-go w rześnia 1822 ro k u  N iem cew i­
czowi w raz  z listem , w  k tórym  pisał: 
„Płody geniuszu,, to w spólna w łas­
ność w szystkich. Śmiem upew nić n e­
stora polskiej poezji, że i na brzegach  
Newy młctde jeszcze w  kró lestw ie 
nauki pokolenie z zachw ytem  ulega 
słodkim  dźw iękom  sarm ackiej liry..." 
M ógł się naw et pochw alić p rzed  Mic 
k iew iczem  odpow iedzią Niem cewi­
cza,. k tó ra  nadeszła z W anszawy, 
gdzie sędziwy poeta donosi, że bar­
dzo mu pochlebia znalezienie w  bra t- 
tnim  narodzie serca, k tó re  gardizi 
przesądem  pośw ięcając się nauce i 
sław ie ojczyzny. R ylejew  zab rał s ęj 
tież do tłum aczenia poem atu  T rem be­
ckiego, „Zofiów ka", k tó ry  i  M ickie­
w icz w ysoko cenił, p racu jąc nad  k o ­
m entarzam i do  poem atu czajsiu swo­
jego poby tu  w  W ilnie. R ylejew  czyty 
w ał i M ickiew icza: 1821 ro k u  p rz e ­
łożył część „Lilii", a  1822 ro k u  n ap i­
sał „W spom nienie" na w zór podobne 
go sonetu  M ickiew icza.

Nie tylko te  fak ty  jednak zbliżyły 
poetów . N apew no nie o  lite ra tu rze  
tylko rozm aw iali ze sobą m łodzi p o e ­
c i rosyjscy i poeta  polski. W szyscy 
trzej jednako byli w strząśn ięci ustro  
jem carskiej Rosji i dążyli do w olne­
go, bra te rsk iego  w spółżycia n aro ­
dów. N iek tó re  dokum enty, k tó re  nam 
są wiadom e, rzucają  św iatło  na sto­
sunki M ickiew icza z Rylejewem  i Be 
■stużewem.

P ierw szy z nich tip k ró tk a  n o ta tk a  
z pam iętn ika  B estużew a w  roku  
1824. M ówi ona: ,3 1 .XII. Środla. D y­
żurny. W ieczorem  do 11 -tej siedzieli 
u nas M ickiewicz, Jeżow ski i M alew 
ski. Piliśmy na cześć nowego, Toku".

B ardzo to znam ienna no ta tk a . Mi­
ckiew icz m iał p rzecież w  P e te rsb u r­
gu przyjaciół Polaków , u k tórych

spotkał się ze swoim szkolnym  ko le­
gą P rzecław skim  i zaprzyjaźnił z m a­
larzem  O rłow skim  i O leszkiew iczem , 
k tó rem u zaprzysiąg ł g łęboką p rzy ­
jaźń i pośw ięcił w iersze. B estużew  
znowu byw ał w  w ielkim  św iecie i na- 
pewno' mógłby spo tkan ie  Nowego Ro 
ku obchodzić za jakim ś suto  zasta­
w ionym  stołem . Obaj jedtaak woleli 
pow itać ro k  1825 w  skrom nym  m ie­
szkanku R ylejew a na Mojce, ze ślada 
m i ledw o co ukończonego rem ontu 
po listopadow ej pow odzi, ta k  w nik li­
wie opisanej p rzez  M ackiewicza w 
w ierszu  „O lesizkiewicz".

O czymże to, mówili polscy i rosyj­
scy przyjaciele w  ten  now oroczny 
w ieczór, jakież w znosili to asty ?

Na te, zdaw ałoby się, nierozw ią- 
zalne zagadnienia dają dok ład n ą  o d ­
pow iedź dwa listy, k tó re  w  k ilk a  dni 
po tem  R ylejew  i B estużew  w ysłali 
d a  poety  Tum ańskiego, k tó ry  naon- 
czas prziebywał w  O desie, gdzie się 
w łaśnie udaw ał M ickiew icz. „,M usisz 
pokochać M ickiew icza i przyjaciół je 
go, Jeżow skiego i M alew skiego, to 
w spaniałe chłopy. Szkoda słów: se r­
cem i rozum em  już oni z nami, a przy 
tym M ickiew icz t a  ulubiony poeta  
swojego narodu..." p isał do Tum ań 
skiego Rylejew, a  m a ł  zapew ne 
w szelkie powody, żeby nazyw ać Mic 
kiew icza druhem

Jeszcze bardziej znaczący jest list 
B estużew a: „.Polecam ci M ickiew i­
cza, M alewskiego, i Jeżow skiego, 
p ierw szego znasz z im ienia, za duszę 
jego i ta len t ręczę... Poznaj się z n i­
mi, zbliż, przybołub..."

Tum ański związany był w tym cza­
sie z południow ą grupą k o n sp ira to ­
rów,, w ięc i prośba, by  poznał i przy- 
hołubił M ickiew icza nie może być i- 
naczej zrozum iana, jak tylko, żeby go 
poznał i zbliżył z innymi u czestn ik a­
mi ruchu. |Z tak ą  p rośbą ostrożni i 
w strzem ięźliw i B estużew  i R ylejew  
mogli isiię zw rócić tylko wówczas, kie 
dy mieli ca łkow itą  pew ność, że w M i

ckiewiczu zyskał w iernego zwolen­
nika i w spółpracow nika.

O spotkaniu  tym  i zbliżeniu b ra k  
n ieste ty  w szelkich danych, jedno jest 
ty lko  pewne,, że M ickiewicz listy odl- 
dał, jak to w ykazują arch iw a Tum ań 
skiego. I na tym  w yczerpują się nieli-. 
czne m ateria ły  o zw iązkach M ickie­
w icza z D ekabrystam i, choć z w szel­
k ą  pew nością m ożna tw ierdzić, że by 
ły  one liczne. W  pew nym  stopniu 
św iadczą o tym  w ypow iedzi m ickie­
w iczow skie o dekabrystach  w  jed­
nym z w ykładów  o lite ra tu rach  sło­
w iańskich z College de F rance w  P a ­
ryżu, choć M ickiew icz odnosił się 
już w tedy  do ch a rak te ru  i dróg tego 
ruchu nieco krytycznie.

Jeże li jednak naw et ograniczym y 
się dó tych niew ielu, całkow icie au­
tentycznych faktów , k tóreśm y tu po­
dali to i tak zrozumiałym się stanie 
ból i trw oga, z jaką M ickiew icz p rze  
żył pow stanie 14-go październ ika i 
straszną w ieść o kaźni jego przyw ód­
ców.

W iem y, że Puszkin, przyw iez ony. 
p rzed  cesarza M ikołaja I do M oskwy 
z K rem la na pytanie: „Cobyś pan zro 
b>ł. gdybyś 14 październ ika był w Pe 
tersbu rgu?"  — odpow edział bez w a 
hania: „S tanąłbym  oczyw iście po 
stronie buntow ników ". Praw dopodo­
bnie to samo odpow iedziałby i M ic­
kiew icz. W  każdym  razie  napew no 
słuszna jest uwaga, znajdująca się w 
biograf i poety , k tó rą  syn jego n ap i­
sał: „Trudńo zgadnąć, czy M ickie­
w icz podniósłby broń w obronie De­
kabrystów , gdyby się znalazł w  P e ­
tersburgu  w czasie pow stan ą  14 p aź­
dziernika 1825 roku  ale napew no po 
dzieliłby ich los. Przyjaźń, jaka łączy 
ła  go z przyw ódcam i spisku zw róciła 
by przeciw  niem u gniew rozjuszone­
go cara. Jedyn ie  wyjazd z P e tersb u r­
ga ocalił poetę  dla ojczyzny".

(tłum. W . Md
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Raj  dzieci
Gdyby ob. Jacek umiał dobrze mówić.,

i

—  Nazywam się Jacek Perzyński, 
mam jeden rok i 4 miesiące. Znajo­
me kobiety twierdzy, że jak na swój 
wiek, mówię doskonale, lecz ja wołg 
upoważnić znajomego dziennikarza, 
by wyraził swoimi słowami to, co my­
ślę i czuję.

A więc myślę przede wszystkim, że 
12 deka przybytku na wadze w  ciągu 
tygodnia, to zupełnie dosyć. Tak sa­
mo myśli kierowniczka Żłobka przy 
ul. Belgijskiej 4, p. Gabriela Sztorco­
wa, której zresztą widać na zdjęciu 
tylko kawałek, bo nie ona jest tu naj­
ważniejszą osobą, lecz ja.

Jak widzicie, ubrany jestem według 
mody Adama, ale to tylko na razie, 
bo za chwilę dadzą mi ładne ubranko, 
które nie jest wprawdzie moje, jednak 
do mojego wyłącznego użytku.

Potem będzie śniadanie: zacierki o- 
wsiane na mleku. Pytacie skąd wiem? 
Jakto, przecież w  każdym przyzwoi­
tym lokalu wypisują co dzień Ł zw. 
menu, czyli jadłospis. U  nas jest też 
W isi na ścianie i każda mamusia, 
przynosząc rano swe dziecko, zapo­
znaje się z nim. Dziś nasze menu wy­
gląda tak:

Śniadanie —  zacierki owsiane na 
mleku.

Obiad — kartoflanka, marchewka pomidory z cebulą (sok pomidorowy).
Podwieczorek —  kisiel czekoladowy.
Ten sok pomidorowy w nawiasie, to dla mnie i moich kolegów, którzy 

są jeszcze za młodzi na sałatki.
Aha, zapomniałem wyjaśnić, że .  ______

przyjechałem tu na rowerze. Moja ma­
musia ma nas dwóch: mnie i mojego 
całkiem dorosłego brata, który koń­
czy już trzeci rok. Mamusia pracuje, 
tatuś jeszcze nie powrócił do domu, 
więc co dzień rano wsiadamy w trój­
kę na rower, ja w koszyku z przodu, 
mamusia ur środku, a brat na bagaż­
niku. Przyjeżdżamy na Belgijską, ma­
musia przywiązuje rower, żeby brat 
nie spadł, mnie zanosi na górę, jego 
odwozi potem do ogródka jordanow­
skiego i sama idzie do pracy.

Teraz jest dopiero 7 rano. Mam czas 
do 5-ej po południu. Będę się bawił 
z przyjaciółmi, których jest tu  prawie 
30 osób obojga płci. Ich mamusie tak­
że pracują, uch ojców też przeważnie 
nie ma, chociaż zdarza się, że mają o- 
boje rodziców, ale jedno i drugie chodzi do pracy.

Mamusia płaci za mnie 20 zł. dzień nie. Przy obecnej drozyźnie —  można 
wytrzym ać.:"

m

— Tu właśnie widzicie, jak się je. Mnie przy stole nie ma, bo uważam, 
że własnoręczne posługiwanie się łyżką jest dosyć uciążliwe. Niech się mę­
czą osoby starsze, jak np. mój kolega na zdjęciu z lewej strony, który ma 
iuż prawie 4 lata.

* * vsr
■ ,,,..4

— T?i mnie też nie ma, ale byłem przed chwilą, i oberwałem nogę cera­
towemu słoniowi, którego nam przysłali ze Szwajcarii. Mam jeszcze chęć 
sprawdzić, co jest wewnątrz śmiesznej, mięciutkiej lalki. Zrobię to dziś, bo 
wychowawczynie, to bardzo rozsądne niewiasty i pozwalają nam na wszy­
stko.

Po obiedzie prześpię się trochę w białym, pachnącym łóżeczku, a tym­
czasem... Pardon...

•— Hallo, czy jest tam jaki wolnv nocniczek?
/ Odr.

D a r y  S z w a j c a r i i
d la  dzieci polskich

368.093 ton cementu
wyprodukowano dotychczas
Ilość cementu wysianego zagranicę osią­

gnęła 253.136 ton. W  ten  sposób cement w 
nasizym eksporcie zają ł drugie miejsce.

Przem ysł cementowy, obok wspomnianych 
253.136 ton, wysłanych za granicę, zasilił ry ­
nek krajowego budownictwa 114.957 tonami 
cementu. Dotychczasowa produkcja zatem 
tego ważnego dla nas przem ysłu wyniosła
368.093 tony.

Odbudowa nauki polskiej
zadaniem specjalnej komisji przy C. U. P.
Przy Centralnym Urzędzie Planowmnia zo­

stała powołana do życia Komisja do Spraw 
Odbudów}- Nauki Polskiej. W  skład Komisji 
wchodzą: przewodniczący dr Jan  Drewnow- 
4 ki, wiceprzewodniczący prof. Roman Kbz- 
łowski, członkowie: prof. Eugeniusz Deble- 
wicz, prof. Józef Zawadzki i tow. Tadeusz 
Jabłoński.

W wydobyciu w ęgla
przoduje Zjednoczenie Chorzowskie

W  ciągu pierwszych 16-tu dni sier­
pnia rb. górnicy wydobyli 2.557.692 
tony węgla, realizując w ten sposób 
plan produkcyjny w 100 proc. Pod 
względem wydajności pracy na pier­
wszym miejscu utrzymuje się w dal­
szym ciągu Zjednoczenie Chorzow­
skie, które osiągnęło w okresie spra­

wozdawczym 1.282 kg. dziennego wy 
dobycia na głowę. To samo zjedno­
czenie przoduje, jeśli chodzi o stopień 
przekroczenia planu produkcji (103,3 
proc.). N a dalszych miejscach figuru­
je zjednoczenie: Gliwickie, Zabrskie, 
Katowickie i Bytomskie.

Pierwsze w ęglow ce
polskiej produkcji

Do zadań Komisji należy rozdział dotacji 
specjalnej, przeznaczonej na cele rozwoju 
nauki polskiej, przew idzianej w planie sfi­
nansow ania inwestycyj za  okres od dnia 1.4 
do 31.12 br. w wysokości 100 milionów zł.

Przew idziane w planie sumy zostały roz­
dzielone w sposób następujący: sumę 7 milj. 
zł postanowiono z polecenia Prezesa Rady 
Ministrów wypłacić Polskiej Akademii Umie­
jętności, U niwersytetowi Łódzkiemu i Poz­
nańskiem u Towarzystw u Przyjaciół Na.uk. 
Kredyty w wysokości 30 milj. zł n a  cele bu ­
dowlane postanowiono przyznać następu ją­
cym instytucjom : Uniwersytetowi W arszaw ­
skiemu, Politechnice W arszawskiej, SGGW, 
SGH, Akademii Stomatologicznej, Bibliotece 
Narodowej, Szkole Inż. im. W awelberga, 
W yższej Szkole D ziennikarskiej, Muzeum 
Zoologicznemu i Archiwom Państwowym. 
Kredyt w wysokości 24.000.000 zł przeznaoso 
no dla Insty tu tu  Radowego im. Marii Curie 
Skłodowskiej w W arszawie.

Poza tym przyznano subwencje w wysoko­
ści 37.120.000 zł różnym  zakładom nauko­
wym.

W  związku z umową, zawartą mię­
dzy GAL-em, a Zjednoczeniem Stocz­
ni Polskich na budowę pierwszych 6 
węglowców z serii zamówionych stat­
ków pierwszy węglowiec będzie wy­
konany w ciągu 22 miesięcy, dalsze 
zaś w odstępach 3 miesięcznych.

Zamówienie to realizować będą

dwie wielkie stocznie Gdańska N r. 1 
i N r. 2. Każda z nich wykona trzy wę- 
glowce. Tonaż każdego ze statków 
jest obliczony na 2.340 ton wyporno­
ści, a materiały do budowy będą wy­
łącznie krajowe. Również rysunki zo­
stały wykonane przez polskich inży­
nierów.

Uznanie dla górników
za wydajną pracą

W  lipou br. górnictwo węglowe osiągnęło 
im ponującą cyfrę wydobycia miesięcznego, 
w ilości ponad 4 m iliony ton.

W uznaniu zasług polskiego górnika, Pre­
zydium Raidy Ministrów nadesłało do Cen­
tralnego Zarządu Przem ysłu Węglowego 
gratulujący list następującej treści:

„Przyjm ując do wiadomości tak  pokaźne 
osiągnięcie miesięcznej produkcji węgla, Pre 
zydium Rady Ministrów składa Centralnemu 
Zarządowi Przem ysłu Węglowego w im ieniu 
Prezesa Rady Ministrów życzenia dalszych 
owocnych wyników praćy“.

Reprezentanci Polski
na konferencji pracy w Kanadzie

N a 29-tą zwycz. sesję Międzynaro­
dowej Konferencji Pracy, która się od 
będzie w przyszłym miesiącu w M on­
trealu w Kanadzie, wyjechała pod 
przewodnictwem dyrektora departa­
mentu pracy w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Sp. — tow. Henryka Altma- 
na, pięcioosobowa delegacja polska .

W  skład delegacji wchodzi: jako 
drugi delegat rządowy — prof. Zdzi­
sław Grabski, jako delegat pracodaw­
ców — Józef Saper, naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Fabryk Cementu, a jako 
delegat ruchu zawodowego — tow. 
Michał Musioł, czł. zarządu głównego 
Centralnego Związku Górników. D o­
radcą technicznym grupy rządowej de

legacji jest tow. Adela Rusinowa, in­
spektorka pracy.

N a porządku obrad Konferencji fi­
guruje szereg spraw wielkiej wagi,_ w 
szczególności sprawy dalszych zmian 
Statutu Międzynarodowej Organizacji 
Pracy w kierunku zapewnienia tej insty 
tucji charakteru powszechnego. Jak 
dotąd bowiem w pracach tej organiza 
cji nie bierze udziału między innymi 
Związek Radziecki. Fundamentem, na 
którym oprze się przystosowanie Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy do 
nowych potrzeb powojennych jest nie­
dawno zawarta przez nią umowa z 
ONZ.

Czy emeryci ZUS-u
podlegają wysiedleniu z Warszawy

W związku z rozporządzeniem o zagęszcza 
niu m ieszkań i ■wysiedlaniu z W arszawy lu ­
dności n iepracującej Zrzeszenie Emerytów 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych wystoso­
wało do Rady Związków Zawodowych list, 
w którym  m. in. pisze: .

„My, emeryci Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych mamy nadzieję, że do nas jako  we 
teranów  pracy, w  przytłaczającej większo­
ści m ających powyżej 70 lat, określenie to 
stosowane być nie może, tym niem niej nie­
pewność ta zatruw a nam  ostatnie chwile ży­
cia". »

„Pracowaliśm y całe życie uczciwie na ka­
wałek chleba m arząc o tym, że spokojnie od 
poozywać będziemy po wysłużeniu emery­
tury, a teraz, gdy każdy ruch stanowi dla 
nas wysiłek, gdy zostało nam  kilka miesię­

cy czy najw yżej kilka lat życia, gdy przeży­
liśmy koszm arną okupację niem iecką, za­
stosowanie do nas i naszych żon wysiedla­
nia z miasta, w którym urodziliśmy się, 
kształcili i w pracy dla dobra tego miasta 
zestarzeliśmy się, było by wielką niesprawne 
dliwością i  skróceniem tych ostatnich chwil 
naszego życia".

„Zwracamy się do Sz. Rady Związków Za­
wodowych o wzięcie nas rencistów ZUS pra­
cowników umysłowych i fizycznych pod 
swoją opiekę i wyjednanie dodatkowego wy­
raźnego oświadczenia odpowiednich Władz, 
że do nas paragraf o osobach niepracują­
cych nie będzie miał zastosowania.

Zwracamy się z pełną ufnością w' słu­
szność naszej sprawy wierząc, że cały świat 
pracy przyznaje nam  rację i stoi za nami.

Minister Zdrowia dr. Fr. Litwin otrzymał 
przewodniczącego „Komitetu Pomocy 

ilskirn Dzieciom" w Szwajcarii p:\zydenta 
irychu p. dr. Liichtingera list, w którym 
ezydent Liichtinger zawiadamia, że W ’ cią- 
i najbliższych dni nadejdzie do Polski

pierwszy transport zebranych przez Szwajca 
rów produktów, odzieży dziecięcej, łóżek o- 
raz bielizny pościelowej.

Dary te przeznaczone zostaną dla sana 
torium dziecięcego w Górce.

48-godzinny tydzień procy dla marynarzy
Delegacja polska na konferencji w USA

W  pracach 28 Sesji M iędzynarodowej Mor 
skiej Konferencji P racy w Seattle (USA), na 
którą przybyli przedstawiciele 30 narodów, 
uczestniczyła również delegacja polska.

Delegacja polska przyczyniła się do przy­
jęcia przez Konferencję szeregu konwencji 
i zaleceń w brzm ieniu znacznie korzystniej­
szym dla m arynarzy i bardziej odpow iada­
jącym  wymaganiom, jak ie  stawiać należy 
przemysłowi żeglugowemu w chwili obecnej, 
niż oczekiwane powszechnie.

Szczególnie doniosłą była tu taj mocna 
obrona zasady 48-godzinnego tygodnia p ra ­
cy dla pracowników morza i zasada „rów ­
nej płacy za ró-wną pracę" w stosunku do 
m arynarzy azjatyckich i afrykańskich. P rzy­
jęto między innym i minim um światowe: pła­
cy miesięcznej dla m arynarza w ykw alifiko­
wanego oraz zasadę płatnego urlopu 12 dni 
roboczych dla wykwalifikowanych m aryna­
rzy, um ożliw iający wszystkim dojście do 
najwyższych stanowisk w zawodzie.

Zniesienie ograniczeń w rozdziale leków UNRRA

Nowinki
gospodarczo -  przemysłowe

W sprawie rozdziału leków UNRRA Na­
czelna Izba A ptekarska wydała nast. wy­
jaśnienie:

Ze względu na to, że na  leki z dostaw 
UNRRA ustalono ceny kom ercyjne zamiast 
projektow anych cen sztywnych, uchyla się 
ograniczenia, dotyczące w ydawania tych le­
ków dla publiczności.

Leki wymienione w wykazie leków (nie­
bieska karta) można ekspediować bez ogra 
niczeń ilościowych z wyjątkiem aspiryny, 
której jednorazowo nie można wydać wię­
cej ponad 5 tabletek.

Zniesiony zostaje również zakaz wydawa­
nia przydzielonych leków na rachunek Ubez 
pieczalni Społecznej w tych miejscowo­
ściach, w których znajdu ją  się apteki Ubez- 
pieczalni.

W ogóle zniesione zostają wszystkie ogra­
niczenia, które straciły  swą rację bytu wo­
bec cen komercyjnych.

Z chwilą rozpoczęcia sprzedamy leków 
przydzielonych, apteki nie mogą sprzedawać 
tyc1 samych lekó^r po cenach wyższych

Pam iętajm y więc: za jedną tabletkę asp i­
ryny płacimy tylko 3 zł. (ep).

GDAŃSKA MANUFAKTURA PRACUJE
Państw . Eabr. Sukna „Gdańska M anufak­

tu ra "  w Oliwie wykonuje obecnie na zamó­
wienie Min. Kom unikacji 15 tys. m. sukna 
płaszczowego. — Państw’. Fabr. W łókienni­
cza w Rugii, p rodukująca sukienko „boston" 
uruchom iła w 80 proc. swój park  maszyno­
wy. Zakład produkuje  3.000 m. gotowej 
tkaniny mi es. — Fabr. Koców w Boboleni- 
czach w yrabia w ysokowartościowe koce (50 
proc. czystej wełny), w- ilości 2.000 szt. mie­
sięcznie.

PRODUKCJA MORFINY
U ruchom ione w m -cu m arcu br. Państw, 

Zakł. Chemiczne w Grodzisku Mazow. p ro ­
duku ją  mies. 30 ton form aliny. — F-ka 

B oruta" pod Łodzią uruchom iła ostatnio 
produkcję paran itroan iliny  i metafenylo- 
dw uaniny. Ponadto  nasz przem. Chemiczny 
uruchom ił p rodukcję m orfiny, w ilości 250 
kg. rocznie, z czego połowę będzie można 
eksportować.

800 TYS. M KW. TKANIN MIESIĘCZNIE
Południowo - Śląskie Zjedn. Przem. Lniar 

skiego, skupiające 25 tkalni i przędzalni, 
zatrudnia w chwili obecnej 10.200 osób. 
Przem ysł objęty przez to Zjednoczenie jest 
2,5 raza większy od całego przem ysłu Iniar- 
skiego w Polsce C entralnej. Zakł. Zjedn. 
produkują  ok. 800 tys. m. kw. tkanin  mie­
sięcznie.

UMOWA HANDLOWA POLSKO- 
BELGIJSKA

W Brukseli podpisano umowę handl. pol­
sko-belgijską. Przew iduje się wymianę to­
warów na  sumę 250 mil. franków  belg., tj. 
ok. 6 mil. doi.

NAJWIĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO
WŁÓKIENNICZE DOLNEGO ŚLĄSKA
Państw’. Zakł. W yrobów  Bawełnianych w 

Bielawie na D. Śląsku obchodziły ostatnio 
1-szą rocznicę' uruchom ienia fabryki. Rok 
pracy tego największego przedsiębiorstw a 
włókienniczego Ziem Odzyskanych zamknię 
to następującym i w ynikami produkcji: tka l­
nia — 10.297.271 m. tkaniny, przędzalnia ■— 
1.790.601 kg. przędzy, wykończalnia — 
15.822.360 m. Robotnicy odbudowali 840 
krosien. Obecnie w fabryce pracu je  4.496 
pracow ników  * Polaków.

22 MILIONY ZŁ. OBROTU MIESIĘCZNIE
Fabryki należące do Zjednoczenia Przem y 

siu Chemii Stosowanej w yprodukowały w 
lipcu br. 20.350 kg. tarcz ściernych, ok. 63 
tys. kg. proszków hutniczych, 53.422 kg. 
świec. Obrót b iura sprzedaży wyrobów 
Zjedn. wyniósł w tym mies. ok. 22.400.000 
złotych.

PRZEMYSŁ METALOWY PRACUJE
Zjedn. Przem. Metalowego pracujące w 

ram ach Katowickiej Dyrekcji Przem. Miej­
scowego obejm uje ok. 100 średnich i drob­
nych zakł. przemysłowych. Za I-sze półro­
cze rb. zakłady wyprodukowały praw ie 459 
tys. kg. okuć budowlanych, 95 tys. części 
maszynowych i 170 tys. szt. artykułów  go­
spodarstw a domowego.

10.500 CZYNNYCH WRZECION
W  Podlesiu pow. Nysa uruchom iono 

Państw-. Przędzalnię Bawełny. Fabr. posia­
da 10.500 czynnych wrzecion.

PRZEMYSŁ WYBRZEŻA
Przem ysł na W ybrzeżu: Fabryka w yro­

bów szamotowych w Szczecinie, uruchom io­
na w- końcu czerwca br., w lipcu w yprodu­
kowała 15 ton zaprawy szamotowej. — 
Państw. Fabr. Papy w Koszalinie wytwarza 
350 rolek 10-metrowych papy tygodniowo.— 
Zakł. Państw. Przem. Drzewnego w Szczeci­
nie zatrudniają  140 pracowników.—-Państw. 
Zakł. Konfekcyjne w Szczecinie produkują 
bieliznę i kombinezony: miesięczna wartość 
produkcji wynosi 5 mil. z!.; zakłady zatrud­
niają  550 prac. — Przem. Chemiczny po­
siada na W ybrzeżu 21 przedsiębiorstw  p ry ­
watnych, zatrudniających 191 prac. Obroty 
tych zakałdów’ wynoszą około 4 mil. zł. tnie 
sięcznie.

/
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Goetti własnoręcznie torturował i zabijał
Obciążające zeznania Świadka — b. więźnia

W czasie sesji popołudniow ej w dn iu  27 
b. in. oskarżony  Goeth, lik w id a to r getta  w 
K rakow ie i T arnow ie  zaprzecza, jak o b y  lu ­
dzie w obozie nłieli być m ęczeni, m o rd o w a­
ni, rozdzieran i przez psy i zab ijan i. O skar­
żony tw ierdzi, że w ięźniów  w M ontelupich 
rozstrzeliw ano gestapo poza terenem  obozu. 
Do P łaszow a przyw ożono ich jed y n ie  ce­
lem  spa len ia, lid) pogrzeban ia . Żydów, k tó ­
rzy  zostali odstaw ien i do  obozu za m ałe 
p rzew in ien ia  — oskarżony  w wielu w ypad­
kach sam  aw alnial. W  czasie pe łn ien ia  służ 
by przez oskarżonego w obozie pow ieszono 
6— 8 osób. O m asow ym  ro zstrze liw an iu  w 
dn iu  „Św ięta p o jed n a n ia '1 oskarżonem u nic 
n ie  w iadom o. Co się  tyczy getta  w K rako­
wie, o skarżony  stw ierdza, że zaludn ien ie  j 
go n ie  p rzek raczało  8 tysięcy, co stw ierdzo­
no  na podstaw ie  s ta ty s ty k i U rzędu A prow i­
zacji i p rzydziałów  żyw ności. Z ilości tej 
4 tys. um ieszczono w obozie p ias to w sk im , 
a nic 10 tysięcy, jak  po d a je  ak t oskarżen ia. 
Około 2 tys. Żydów przy łączy ło  się sam o­
wolnie. N aza ju trz  oddano  ich policji u k ra iń  
sk ie j lnie straży  obozow ej) i p o lic ja  ta  roz­
strzeliw ała  ich poza obozem . Masowy grób, 
o k tórym  m ówi ak t oskarżen ia , m ia ł pow stać 
w obozie dopiero  po jego rozszerzeniu .

GOETH STRZELA!. SAM DO WIĘŹNIÓW
Do czynnej likw idac ji getta  oskarżony  

n ie  p rzy zn a je  się.
O dnośnie likw idacji getta tarnow skiego 

oskarżony  tw ierdzi, iż sam  p ilnow ał załado­
w an ia  do .w agnów  „ ty lk o '1 po 80 ludzi do 
każdego. Przeczy rów nież  jak o b y  dzieci ży­
dow skie w tra n sp o rta c h  do O św ięcim ia za­
b ijan o  n a  dw orcu. O skarżony  tw ierdzi dalej, 
że obóz w Szebni nie podlega! m u i że nic 
jes t p raw d ą, jakoby  przyw łaszczył sobie rze 
czy w artościow e w ięźniów . W  przedm iocie  
w yw odów  prof. U J EhrMchn ośw iadcza on. 
że an i w w ojsku n iem ieckim , an i też w 
NSDAP n ie  pouczono członków  o. p ak tach  
m iędzynarodow ych  lub  też o punk tach  k o n ­
w encji hask ie j i genew skiej. ...la w y konyw a­
łem  ty lk o  ro zk azy 1', kończy sw oje w yjaśn ie­
n ie  oskarżony .

Na zapy tan ie  p ro k u ra to ra  S iew ierskiego, 
ozy oskarżony  b ra ł udzia ł w likw idacji get­
ta  w K rakow ie i Tarnow ie,- Goeth tw ierdzi, 
że tak, lecż do ludzi nie strzelał, chyba wy­
ją tk o w o , jeśli p rzek roczy li p rzepisy .

O skarżony  po tw ierdza  rów nież, że był li­
powa ż-n-iony do w y m ierzan ia  k a ry  chłosty  
We w szystkich w ypadkach  i w ym ierzał ją  
n aw et osobiście. N astępn ie  p rzy zn a jąc , że 
liczba zabitych przy  likw idac ji ge tta  k ra ­
kow skiego by ła  w ysoka, bo dochodząca  do 
dw óch tys. osób (w yłączając  tych , k tó rych  
zam ordow ała  po lic ja  u k ra iń sk a), o skarżony  
zrzuca odpow iedzialność za k rw aw ą rzeź na  
S tu rm b ah n fu e re ra  W illy  Hassego.

N astępnie  zeznaje  św iadek oskarżen ia  
M ieczysław  P o m per, k tó ry  p rzeb y w ał w Pła 
szowie ja k o  w ięzień z górą  p ó łto ra  roku, a 
następn ie  w yw ieziony został do G ross-R o- 
sen. Ze w zględu n a  znajom ość stenografii 
n iem ieck iej św iadek został przeznaczony  
przez G oetha do czynności b iu row ych  i pod 
jego d y k tan d o  często  p row adził k o resp o n ­
dencję. Z eznan ia  P o m p era  p o tw ierdzają  
w szystk ie tezy oskarżen ia.

O skarżony  Goeth p rzyby ł z L u b lina  do 
K rak o w a I I  lu tego 1943 r., a likw idację  
getta  rozpoczęto  już  13 m arca, kończąc ją  
defin ityw nie  n a za ju trz  P ierw szego d n ia  prze 
tran sp o rto w an o  około  10 tysięcy łudzi do 
ge tta , dn ia  zaś następnego  w ym ordow ano 
chorych , u łom nych , dzieci. T ru p y  p o m o rd o ­
w anych przew ieziono odkry tym i wozam i na 
teren  obozu i tu pogrzebano.

CHŁOSTA, WIESZANIE ZA NOGI 
I SZCZUCIE PSAMI

Św iadek P o m p er p o d a je  szczegóły to rtu r, 
jak ie  slo-sowano względem  więźniów . Sam 
by ł ja k o  tłum acz  obecny p rzy  w ieszan iu  za 
ręce dw óch w ięźniów , k tó rzy  usiłow ali p rze  
dostać  się do  obozu po d rug iej s tron ie  u li­
cy, gdzie zn ajdow ały  się ich  rodziny . T o rtu ­
row anym  w ysuw ano spod nóg sto łek , pozo­
staw ia jąc  ich  n a  sznurze po k ilka  godzin. 
Goeth w dasnoręczbym  m anew row an iem  stoi 
k łem  usiłow ał w ydostać od nich  zeanania . ,  

S tosow ano rów nież  m asow o k a rę  chłosty, 
w k tó re j celow ał k ierow nik  s traży  Łotysz 
nazw iskiem  Jonec. C hłosta kończyła się za­
zw yczaj śm iercią. Św iadek p rzy tacza  rów ­
nież w y padk i szczucia psam i. T ak  m, in . roz  
sza rp an y  został n a  w iosnę 1944 ro k u  w ię­
zień O lm er dobity  w łasnoręczn ie  przez 
Gotha. W ięźniów  n ic  n ad a jący ch  się  do d a l­
szej p racy , w yznaczał Goeth na, śm ierć. W 
tear sposób zginało około 2 tys. w ięźniów.

O skarżony  w yw ierał d em o ra lizu jący  
w pływ  na p odw ładnych  mu SS-,manów do 
tego s topn ia , że ci, k tó rzy  przed przybyciem  
do obozu cieszyli się op ina  sp oko jnych , s ta ­
w ali się w obozie w y ra fin o w an ie  ok ru tn i.

MASOWY MORD W DNIU 7 MAJA 1*44 R.
W obec ca łk o w ite j eksterm in ac ji Żydów, 

p lan o w an e j n a  koniec 1943 ro k u , Goeth l i­
czył się z m ożliw ością zupełnego opustosze­
nia obozu i p lan o w ał p rzeksz ta łcen ie  go w 
obóz c en tra ln y  d la  P o lak ó w  z GG. Od stycz­
nia 1944 r. obóz p łaszow ski, k tó ry  b y ł do ­
tychczas obozem  p racy  przym usow ej, p rz e ­
ksz ta łcono ' w obóz k o n cen tracy jn y  i o ży­
ciu i śm ierci w ięźniów , jak  m ów ił jeden  z 
okólników , decydow ał w yłącznie  H itle r. Nie 
zm ieniło  to  fak tu , że nadal m ordow ano  wię 
źniów. W niosk i sk ładał Goeth, a zatw ierdza ł 
j.e w im ien iu  H itle ra  H im m ler.

W obozie stosow ano  obok k a ry  chłosty  
k a rę  zam ykan ia  w jednoosobow ych  b u n ­
krach  oraz  p rzen iesien ie  do kom pan ii k a r ­
nych , k tó re  p raco w ały  w kam ien io łom ach . 
K om panie te podlegały  U n I e rsch a rf  u eh re ro  wj 
Eehnerow i, h tó ry  m asow o m o rdow ał w ię ­
źniów.

Goellm aresztow ano  13 w rześnia 1944 r. 
z po lecen ia  sądu  SS i policji za nadużycia .

1 Na teren ie  obozu p laszow skiego p ro jek to ­
wano przy w ydatnym  w spółudziale o sk arżo ­
nego budow ę k rem ato rium . P rzeszkodziła  
tem u ofensyw a radziecka.

MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI OBECNY 
NA PROCESIE

W  zw iązku  z p rzy jazdem  do K rakow a m i­
n istra  Spraw iedliw ości low . H enryka  Św iąt­
kowskiego. n a  p roces Am ona Goetha, w Są­
dzie A pelacyjnym  odbyło się zebran ie  z u - 
działem  apairatu sędziow skiego i p ro k u ra to r 
skiego A pelacji K rakow skiej, przedstaw icie li 
w ojska, zw iązków  zaw odow ych i spo łeczeń ­
stwa krakow skiego. Tow. M inister Św iątków  
ski w ygłosił przem ów ien ie , ośw iadczając  
m. in.:

„Celem m ego p rzy jazd u  jest obecność na 
in au g u rac ji p rocesu  przeciw ko Am onowi 
Goełhow-i o ludobójstw o, a w ogTomnej m ie­
rze p rocesu  p rzeciw ko n arodow i n iem ieck ie­
mu. Je st to  p ierw szy proces w E urop ie , w 
którym  oskarżony  posądzony  jes t o bezpo­
średnie  w ykonanie, w  m yśl ideologii faszy­
stow sko -  h itle row sk ie j, lu dobó jstw a n a  wie 
lu tysiącach  obyw ateli po lsk ich  i n ie po l­
skich n a ro dow ości żydow skiej, w ty m  ró w ­
nież kobiet i dzieci. Przez m oją  obeentrść 
na in au g u ra c ji p rocesu  pragnę podkreślić , 
że R ząd Jedności N arodow ej p rzyw iązu je  
w ielką w agę do zw alczania zbrodni i zbrod 
n-iarzy h itle row sk ich , k tó ry ch  ideologia w 
in teg ra ln e j części w sp ierała  się na  zoologies 
nym  rasistow skim  an tysem ityzm ie , k tó ry  to 
antysem ityzm  w n iekórych  zak am ark ach  na 
szego życia pozostał nam  w spadku  po h i­
tlerow cach . P rzez  sw oją  obecność na in au ­
g u rac ji p rocesu, p ragnę  rów nież podkreślić  
m oje w spółczucie d la  traged ii, jak ą  n a ro d o ­
wi żydow skiem u przyn iósł h itleryzm , k tó ry  
tn w tym procesie w osobie jednego z n a j ­
w iększych zb rodn iarzy  p o lity czn o -k ry m in a l- 
nych, A m ona Goetha. znajdzie  p rzed  sądem  
polskim  potęp ien ie  za zbrodniczy an tysem i­
tyzm. Los h itle ryzm u i h itlerow ców  jest ró ­
w nocześnie losem  an tysem ityzm u. Niech to 
będzie pouczającym  ostrzeżen iem '1.

N astępn ie  Iow. m in iste r Św iątkow ski om ó­
wił obszernie  szereg spraw , zw iązanych z 
w ykonyw aniem  zaw odu sędziow skiego j pro 
ku ra to rsk ieg o  Sądów  Specjalnych, p rzebu­
dow y studiów  praw niczych. O m ów iony zo­
sta ł rów nież d ek ret o Sądach O byw atelskich.

Przem ów ienie  tow. m in istra  zebrani p rzy ­
jęli ok laskam i.

Drugi dzień procesu
Na w stęp ie  drugiego d n ia  rozp raw y  p rze­

w odniczący zarząd z ił wezw anie dalszych  
św iadków . Św iadek M ieczysław  Pem pcr, 
s tw ierdza , że liczba zgonów n a tu ra ln y ch  w o- 
bozie by ła  n iesłychan ie  n iska, w ypadki zaś 
śm ierci gw ałtow nej doszły  do  b lisko 6.000. 
N a sku tek  eam veh ty lk o  re p re s ji za ucieczki 
więźniów, zginęło pod kulam i G oetha i jego 
pom ocników  przeszło  500 ludzi.

G E O TH  Z A D A JE  PY TA N IA

A m on G oeth  z tupetem , uśm iechając  się, 
z ad a je  p y tan ia  zm ierza jące  do  podw ażenia 
zeznań św iadka. Nie in te resu je  się  zupełn ie  
tym , co odpow iada św iadek, rob i w rażenie, 
jakby  mu zależa ło  ty lko  w łaśnie na p o sta ­
w ieniu p y tań . Św iadek Pem per, k tó ry  d o ­
sk o n a le  pam ię ta  n a jd ro b n ie jsze  szczegóły ze 
sw ego pobytu  w k an ce la rii obozowej, po ­
tw ierdza drobiazgow o swe poprzednie  w ypo­
wiedzi, do rzu ca jąc  nowe szczegóły, św iad ­
czące o perfid ii oskarżonego.

Po p rzeszło  godzinnym  zadaw aniu  py tań , 
k tó re  nie w niosły nic istotnej-' do  przew odu, 
T ry b u n ał p rzyw ołu je  następn ie  św iadka A loj 
zego L em perta. L em pert by ł w ięźniem  p o l­
skiego o d d z ia łu  w obozie płaszow skim . O p i­
su je  on  p o n iża jące  w arunki, w jak ich  żyli 
w ięźniow ie Polacy.

W szyscy w ięźniowie, k tó rzy  na  pobyt w 
obozie sk azy w an i byli w drodze  ad m in is tra ­
cy jnej za p rzek roczen ie  godziny p o licy jnej, 
opuszczanie  się  w pracy  lub inne tem u po ­
dobne przew in ien ia , m usieli w ykonyw ać cięż­
k ie robo ty . Szczególnie gnębieni by li w ięź­
niowie p o d e jrz an i o k o n tak ty  z ruchem  p o d ­
ziem nym. Pod  okiem  SS-m ana M ichalskiego, 
ren eg a ta , b. p o lic jan ta  granatow ego, w ięź­
niow ie pracow ali p rzy  budow ie p iw nic na 
ziem niaki. K uto je  w sk a le , p rzy  czym p rz e ­
wożenie kam ieni w taczk ach  odbyw ało się 
biegiem . In n i pracow ali p rzy  rozbudow ie o- 
bozu d la  Polaków , jeszcze inni przy budow ie 
dróg  poza obozem. K obiety zm uszano ró w ­
nież do  n a jc ięższych  prac  p rzy  noszeniu m a­
teria łó w  budow lanych. B ito je  na rów ni z 
m ężczyznam i, a SS-m an M ichalsk i w raz z in ­
nym i d o p uszcza ł się gw ałcenia kobiet.

W A R U N K I SA N IT A R N E  W  O B O Z IE

Z asadniczo  w obozie d la  Po laków  nie m or­
dow ano  ludzi w p ro st, lecz doprow adzano  ich 
do śm ierci przez katow anie  i  w ycieńczanie 
p ra cą  ponad  siły . K obie ty  ciężarne m usiały  
w ykonyw ać te  sam e p race , co inne. Liczne 
b y ły  w y p ad k i po ron ień  i przedw czesnych p o ­
rodów. Lem pert był św iadkiem  porodu, przy 
którym , wobec b rak u  pom ocy lekarsk ie j p o ­
m agał jeden  z  w ięźniów, d o k o n u jąc  kozikiem

odcięcia  pępow iny. W arunk i san ita rn e  były 
straszliw e.

W ięźniowie polscy  w idzieli selekcję d o k o ­
nyw aną w obozie żydowskim , o d p row adza­
nie w ybranych  n a  zag ład ę  oraz  ak ty  gw ałtu  i 
p rześladow ań  ma w ięźniach-Ż ydach. C hociaż 
G oeth  rzad z ie j p rzychodził do o d d z ia łu  p o l­
skiego, jed n ak  i tu  w szyscy jbali się  go. S to­
sunki m iędzy oddziałem  polskim  i żydow ­
skim  by ły  jak  na jlepsze . Pom agano sobie 
w zajem nie, prżyezym  Żydzi, jako lepiej po ­
inform ow ani o strzega li Po laków  p rzed  r e ­
presjam i, zaostrzeniam i, Po lacy  zaś, m ając 
w iększe m ożliwości p rzem ytu  żywności, d o ­
s ta rcza li jej rów nież Żydom.

„ŁAGODNY W IEDEŃCZYK " 
W strząsa jące  zeznan ia  sk ła d a ł  św iadek 

H enryk  M andel, k tó ry  w obozie przebyw ał 
już od  6tyczmia 1943 r. Św iadek stw ierdza, iż 
w chwili gdy nad esz ła  w iadom ość o zm ianie 
kom endanta  obozu, w ięźniowie ucieszyli się. 
że n a s tąp i popraw a, gdyż hędzie nim  w ie­
deńczyk. G oeth  po k aza ł w dw a dn i po sw o­
im przybyciu, sw o ją  „w iedeńskość", sk a z u ­
jąc  na  chłostę 500 ludzi d la  pokazania , że z 
nim  nie m a żartów . W kró tce  potem  z as trz e ­
lił ch łopca, zatrudnionego  p rzy  u k ład a n iu  k a  
mieni. Św iadek pod a je  now e szczegóły  z a ­
strzelen ia  8 ludzi po ucieczce 2 w ięźniów.

Raid Automobilklubu
spopularyzuje zagadnienia motoryzacji

Rozwój m otoryzacji staw ia przed p a ń ­
stwem i społeczeństw em  now e zadania. P rze  
de wszystkim  w jak n a jsze rszy ch  w arstw ach 
należy spopularyzow ać znajom ość jak o  w a­
żnego czynnika w rozw oju  naszej kom uni­
kacji. To zadanie pań stw u  ma ułatw ić  powo 
łany  z pow rotom  do życia w  czerw cu br. 
A utom obilk lub  P o lsk i, k ló ry  m a jednocze­
śnie uczyć zasad rozum nej jazdy , aby opa­
now ać chaos p an u jący  na  naszych  drogach.

A utom obilk lub P o lsk i, k tó ry  przed w ojną 
by ł g rupą  ekskluzyw ną, dziś chce zjednoczyć 
w swych szeregach w szystk ich  dobrych k ie­
row ców  i sym patyków  m otoru . M ylnym 
więc jes t pojęcie, że członkiem  A utom obil­
k lu b u  m oże być ty lko  w łaściciel sam ochodu.

W  te j in ten c ji -też o rgan izu je  A utom obil­
k lub  Po lsk i w dn iach  od 5 do 7 w rześn ia  
p ierw szy ra id  sam ochodow y n a  trasie  P o ­

znań — K atowice — Je len ia  Góra, rab ;, kló 
ry  będzie n ie  wyścigiem , ale p róbą  zręcz­
ności i um iejętności jazdy. W  raidzie  dzię­
ki podziałow i n a  k lasy  i kategorie  —  m ogą 
b rać  u d z ia ł wozy wszystkie nie w yłączając  
n aw et półciężarów ek, gdyż m a on ch a ra k te r  
p o p u larn y  i poza m om entam i czysto p ro p a ­
gandow ym i jes t ty lk o  spraw dzianem  opano­
w ania m aszyny  przez kierow ców .

Poszczególne konku ren cje , k tó re  od u -  
czestników  w ym agają  idea lnej znajom ości 
m aszyny obejm ują: 1) jazdę  trzydn iow ą o -  
k rężną po w yznaczonej trasie , 2) p róbę  u ru  
chom ienia zim nego siln ika , 3) próbę zręcz­
ności na  300 m etrach , 4) p róbę  zryw u i za­
h am o w an ia  n a  300 m etrach . Cały szereg 
cennych n ag ró d  o fiarow ali m. in. m arszdłek  
Żym ierski i szereg in sty tuc ji. (Rs).

Zjazd uczestników Walki Zbrojnej
Prezyd ium  Z arządu  Głównego Zw iązku 

U czestników  W alki Z b ro jne j o N iepodle­
głość i D em okrację  zw ołuje w dn iach  1 i 2 
w rześn ia  do W arszaw y  z jazd  w ładz naczel­

nych Zw iązku, w szystk ich  Zarządów  W oje­
w ódzkich i K om itetów  O rganizacy jnych  oraz

Przew odniczących  Pow iatow ych  Z arządów  
Związku.

W szyscy delegaci w inni zgłosić się w Se­
k re ta riac ie  Z arządu  Głównego, A leja S ta lina  
49 (w ciągu całej doby) po in fo rm acje , za ­
kw aterow an ie  i  w yżywienie.

Szmuglerzy „spalonych" NSZ owców
przed Wojskowym Sądom w Warszawie

W  W ojskow ym  Sądzie Okręgow ym  w W a r­
szaw ie toczy ła  się  ro zp raw a  przeciw ko człon 
kom o rg an izac ji NSZ, k tó rzy  zajm ow ali sic 
p rzeprow adzan iem  przez granicę „spalonych" 
NSZ-owców.

N a ław ie o skarżonych  zasied li J a n  Beresz- 
ko  (pseud. „Zbigniew  N iew iadom ski") — k ie ­
row nik  p laców ki p rzerzutow ej i zarazem  
szef p rop ag an d y  NSZ n a  okręg  śląsk i, J a n  
Jack o w sk i (pseud. „Jacek") —  zast. Beresz- 
ki e ra  z S tan is ław  G ocal — w icesta rosta  w 
B ielsku za w ystaw ian ie  p rzepustek  członkom  
NSZ-u, K ornel M ichalski za udzie lan ie  p o ­
m ocy finansow ej o rgan izacji NSZ, R om uald 
B anasik  za w yrab ian ie  p rzep u stek  w celach 
zysku, Ja n in a  Kom ocka za udzielenie sch ro ­
nienia członkom  NSZ i u trzym yw anie  skrzyń  
ki pocztow ej o raz  R u ta  H ausnerow a, k tó rej 
m ąż (uciekł zag ran icę) p row adził b iu ro  fa ł­
szywych dokum entów . Do sp raw y  pow ołano 
k ilk u n astu  św iadków .

GŁÓW NY O R G A N IZ A T O R  
PR Z Y Z N A JE  SIĘ  DO W INY

Po odczy tan iu  a k tu  oskarżen ia  sąd  p rz y ­
s tą p ił  do  p rzesłuchan ia  oskarżonych. J a n  Be- 
reszko  p rzy zn a ł się  do  winy, zeznając, że 
zorganizow ał p laców kę przerzu tow ą, k tó ra  
m ia ła  za zadan ie  p rzerzucan ie  „6palonych“ 
członków  organ izac ji N ZS i W iN-u. Na k ilk a  
dn i p rzed  aresztow aniem  m iał p rzekazać  p la ­
cówkę w raz z dokum entam i, ktÓTe by ły  pod 
op ieką  szefa  biura H au snera  i w yjechać z a ­
granicę.

Jack o w sk i w yjaśn ił, że by ł w czasie o k u ­
p ac ji w  o rg an izac ji AK, O P  i w NSZ, o s ta t­
nio w ran d ze  m ajo ra . Zeznał, że d o staw ał 
on  różne fałszyw e dokum enty , k tó re  p rzek a ­
zyw ał H ausnerow i. Poza tym uk ry w ał w sw o ­
im m ieszkaniu  członków  o rg an izac ji NSZ.

H ausnerow a i K om ocka ośw iadczy ły , że 
p raco w ały  za czasów  niem ieckich w organ i­
z ac ji NSZ, a w okresie  odzyskania  n iepod le­
głości w ycofały  się  z o rgan izac ji. K om ocka 
d o d a ła  jednak , że ze w zględów  na daw ną 
w sp ó łp racę  n aw iąza ła  k o n tak t z m ilicjan tem  
B anasik iem , od  k tó reg o  za p ien iądze  w ydo­
b y ła  6 p rzepustek . H ausnerow a ośw iadczyła, 
że do  . jej m ęża p rzychodzili różni in te resan ­
ci, k tó ry ch  p o d e jrzew ała , że należą  do  NSZ. 
O  fałszyw ych dokum entach , k tó re  w ystaw iał 
jej mąż, n ic n ie  wie.

„W IC E ST A R O ST A "
O skarżony G ocal p raco w ał za  czasów  oku­

p ac ji w o rg an izac ji AK. . Po w ypędzen iu  
N iemców zo sta ł w ices ta ro stą  w B ielsku  i je­
dynym  jego przestępstw em , jak  zeznaje , b y ­
ło w ręczenie  p rzep u stk i członkow i o rg an iza ­
cji NSZ na  sk u tek  prośby  oskarżonego J a c ­
kow skiego. G ocal zas trzeg a  się, że n ie  p rz y ­
puszczał, że p rzep u stk ę  d a ł członkow i o rg a ­
n izac ji nielegalnej.

Oek M ichalski, członek A K  zeznał, źc po 
w ypędzeniu o k u p an ta  o b ją ł stanow isko  k ie ­
row nika  technicznego fab ry k i szczo tek  i pę ­
d z li w B ielsku. P rzy zn a ł się, że d a ł 5.000 zł, 
w  dw óch Tatach, na ro d z in y  po poległych  
p a rty zan tach .

Z kolei B anasik  zeznał, że w ydał k ilka  
p rzep u stek  oskarżonej K om ookiej, za k tó re  
o trzy m ał p ieniądze.

P o  zeznan iach  oskarżonych  są d  p rz y stą ­
pił d o  b ad an ia  św iadków .

Z EZN A N IA  ŚW IADKÓW
Św iadek, S tan is ław  Koce, sprow adzony  z 

w ięzienia p rzy zn a ł się, że pom agał w p rze ­

rzu can iu  osób „spalonych" z terenu  Polski 
zagranicę. D alej ośw iadczył, że zw rócił się  
do  M ichalskiego, by d a ł p ien iądze na  p racę  
n iepodległościow ą. D osta ł dw ukro tn ie  po 2*/s 
tys. zło tych . Po pew nym  czasie Koce p o k a ­
z a ł M ichalskiem u i innym, k tó rzy  rów nież 
da li p ien iądze  pokw itow anie  „K om endy W al­
ki Podziem nej". Koce w dalszym  ciągu ze 
znał, że w m arcu  1945 r. w yjechał na  Śląsk 
celem  poszukania  posady i, że sp o tk a ł na  
s ta c ji  w D ziedzicach M ichalskiego, k tó ry  go 
zaangażow ał do  fabryk i, k tó rej by ł k ierow ni­
kiem, na stanow isko  głównego księgowego.

] N astępny  św iadek, H en ry k  S k a k k i, p e łn ią ­
cy obow iązki k o m endan ta  NSZ na okręg gór­
n ośląsk i p raco w ał w te ren ie  od m arca do 
lipca. Sam  m ianow ał B ereszkę 6zefem VI W y 
d z ia łu  (p ropaganda  i ośw iata). Św iadek 
tw ierdzi, że o rg an izac ją  przerzutów , zajm o­
w ał się  Bereszko.

Na p y tan ie  sądu , od  kogo w yszła in ic ja ty ­
wa stw orzen ia  ośro d k a  przerzutow ego, Salski 
odpow iedział, że in ic ja ty w a  w yszła z zag ra ­
nicy. D alej św iadek zeznał, że organ izacja  
NSZ ty lk o  d la teg o  nie w yszła z  podziem i, 
gdyż liczy ła  się  z m ożliw ością konflik tu  m ię­
dzy A nglosasam i i R o sją  sow iecką. Św iadek 
po 2 m iesiącach w yjechał z terenu śląsk ie ­
go nam aw iając  B ereszkę rów nież do  z likw i­
dow ania  swej p racy . W  rozm ow ach uzgodnili 
oni, że p raca  w tych w arunkch  i w tej sy ­
tu ac ji n ie  ma najm niejszego  sensu.

„A K C JA  SPEC JA LN A ."
Na p y tan ie  sądu , czy wie coś o „akcji 

sp e c ja ln e j"  św iadek w yjaśnia, że b y ła  to ko-

Domy w miastach 
rekompensata dla repatriantów

Na teren ie  Zleini S łupskiej re p a tr ia n c i — 
m ieszkańcy m iast, k tó rzy  pozostaw ili za B u­
giem  n ieruchom ość  zaczy n a ją  o trzym yw ać — 
zgodnie z układom  polsko-radzieck im  o re ­
p a triac ji — rekom pensa tę  za pozostaw ione 
m ienie.

K ilkadziesią t takich  orzeczeń zostało  już

w ydanych przez słupsk i oddzia ł P ań stw o w e­
go U rzędu R epatriacy jnego . W y daw an ie  o- 
rzeczeń w łasności n a  n ieruchom ości m ie j­
skie w yw arło  d o d a tn ie  w rażen ie  na po lsk iej
ludności Ziem i Słupskiej, po tęgując  poczucie, 
że Z iem ia S łupska jest na  zaw sze ziem ią 
polską.

m órka, k tó ra  m iała za zadan ie  zdobyw anlą 
pieniędzy d la  NSZ-u.

„Z finansam i u  nas było bardzo  krucho —- 
mówi św iadek — i u nas w organ izac ji opo­
w iadano, że „po w yjeździe  gen. B c if i-k ie ­
go zagranicę, m am y otrzym ać w iększe su ­
my".

O ile chodzi o fak t p rzerzucan ia  ludzi, 
św iadek zeznał, że w ie ty lk o  o przybyciu  
dw óch oficerów  z zagranicy, k tó rzy  p rzede 
w szystkim  p rzerzucili sw oje rod z in y  o raz  k i l­
k u  kolegów.

N astępny  św iadek S ław ski zeznał, że p ra ­
cow ał w o rg an izac ji O P, k tó ra  w czasie o k u ­
p ac ji m iaia  na celu p row adzenie re je s tru  Po- 
laków -ślązaków . B ereszkę poznał przez S a l­
sk iego w K atow icach.

Św iadek Łosow ski k o n tak to w a ł się  z Be­
reszko  i Jackow skim . W  połow ie czerw ca rb. 
św iadek by ł na  ta jnym  zebraniu  o rg an iza­
cyjnym , n a  k tórym  był obecny Bereszko. Po 
zebran iu  Łosow ski m iał rozm ow ę z B eresz­
ko n a  tem at o rgan izac ji NSZ, k tó ra  pow in­
na 6ię rozw iązać, a „spa len i" m ieli w yjechać 
i osied lić  się  na ziem iach zachodnich. Św ia­
dek  Pcbocha rów nież opow iadał o k o n tak ­
tach  z B ereszko. Pobocha przy pom ocy Be- 
reszk i p rzerzu cił p rzez  granicę „K onara" z 
W iN-u.

Po zeznaniach  św iadków  sąd  zam knął prze 
wód sądow y. Dziś o  godz. 10 odbędzie się  
przem ów ienie 6tron, po k tó ry ch  nastąp i ogło­
szen ie  w yroku. ( Cz )

Polonia—Marymont
W  czw artek  29 bm . o godz. 17 odbędą  się | rym on tem  a P o lon ią  na  stad ion ie  W ojska  

zaw ody w  p iłce  nożnej pom iędzy RKS Ma-1 Polskiego.
ł P oczątek  zaw odów  o godz. 17.

Pierwszy dzień mistrzostw tenisowych
KATOW ICE (tcl. wł.). W czoraj na k o rtach  

k lubu  sportow ego KS Pogoń rozpoczęły się 
dw udzieste m istrzostw a tenisow e P olsk i, k tó ­
re zgrom adziły  n a  starcie  dużą ilość zaw od­
niczek i zaw odników , w tym  pok aźn ą  ilość 
jun io ró w . W ynik i p ierw szego dnia by ły  n a ­
stępu jące :

N iestró j (Katowice) — M ądry (M ysłowi­
ce) 6:0, 6:1, R ychtcr (Bielsko) pok o n a ł B aj- 
tąle  (W ałbrzych) 6:0, 6:1, 6:0. H o ra jn  (Ka­
towice) w ygrał z doskonale  zap ow iadającym

się L czoniem  6:3, 6:1, 6:1. K raszek  (Kraków)" 
pokonał K orncluka  (Sopot) 8:6, 8:6, 3:6, 6:1. 
B cłdow ski (W arszawa.) po p ięknej grze zw y­
ciężył W ojciechow skiego z Gliwic 3:6, 3:1, 
6:3. 8:6.

W  grze p o dw ójnej p a ra  Skarżyńsk i — J a ­
sińsk i (Katowice) p o k o n a ła  p a rę  M ądry — 
C hciuk (Mysłowice) 6:4, 4:6, 6:4, 4:6, 6:4.

W  k ateg o rii ju n io ró w  w grze po d w ó jn e j 
Cieliński —  O sm eda w ygra li z p a rą  Miesz- 
kow ski •— Je leń  7:5, 6:2.

Rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie ZSRR
CDKA ma zapewnione pierwsze miejsce

M O SKW A. R ozegrane o sta tn io  m ecze o mi 
strzo stw o  p iłk a rsk ie  ZSRR d a ły  następ u jące  
w yniki: m oskiew ska d rużyna  „S p artak "  zw y­
cięży ła  len ing radzk i „Zenit1' w stosunku  3:0.

D rużyna CDK A w ygrała  z kijow skim  „D y­
nam o" 1:0.

S ensac ją  by ła  p rzeg rana  m istrza  G ruzji —

dru ży n y  „D ynam o" (Tyflis) w m eczu ro ze ­
granym  z d rużyną ku jbiszew ską „S krzyd ła  
Sow ietów" 0:1.

Po osta tn ich  m eczach d ru ży n a  CDKA m a
zapew nione pierw sze m iejsce w tabeli p i łk a r ­
sk ie j ZSRR.

Zniżkowe bilety na imprezy sportowe
P ngnąc up rzystępn ić  jak  najszerszym  ma 

tom  k o rzy stan ie  z ulgow ych b iletów  w stępu 
na zaw ody sportow e, KS P o lon ia  p rzy zn a je  
p raw o  członkom  Z w iązków  Zaw odow ych, 
m łodzieżow ych, o rgan izac ji politycznych i 
p artii po litycznych  k u p n a  2-ch b iletów  człon

kow skieb za okazan iem  leg itym acji. Bilety 
będą do nabycia  w sek re ta riac ie  Klubu, Zgo­
da 1 m. 3, w przeddzień  każdego meczu, od 
godz. 17-ej do godz. 19-cj w cenie zł 30.— 
na trybunę.



Jak Szwedzi pomagaja Warszawie
Cele i wyniki pobytu delegacj i  Polskiej  w Sztokholmie

W  Szwecji bawiła przez tydzień delegacja 
Ligi Odbudowy Stolicy, w której skład wcho 
dzili: prezydent W arszawy St. Tołwiński, inż. 
architekt Helena Syrkusowa z BOS-u oraz 
szef ati-jskiego Resortu Zdrowia dr Rutkie­
wicz.

We wtorek na konferencji prasowej uczesi 
nicy delegacji odpowiadali przedstawicielom 
prasy na pytania dotyczące celu oraz wyni­
ków podróży.

— Celem naszej podróży — mówi prezy­
dent Tołwiński — było po pierwsze złożenie 
wizyty prezydentowi m iasta Sztokholmu An­
dersenowi, k tóry  jest przewodniczącym To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Szwedzkiej i To 
w arzystwa Pomocy W arszawie, oraz zapro­
szenie go, jak  również prezesa Towarzy­
stwa Pomocy Europie, Eckeberga na uro­
czystość o tw arcia w Oiinie sanatorium  dla 
dzieei gruźliczych, które wyposażone zosta­
ło kom pletnie w łaśnie przez Szwedów.

Brugim celem naszym było jak  najszer­
sze zainteresowanie Szwecji akcją  odbudo­
wy W arszawy i w związku z tym zaprosili­
śmy również do Polski kilku wybitnych a r­
chitektów  szwedzkich dla konsultacji nad 
planam i przyszłej stolicy.

— Jaki był program  pobytu delegacji w 
Sztokholmie?

— Złożyliśmy szereg oficjalnych wizyt. 
Społeczeństwo szwedzkie i prasa zaintereso­
wała się bardzo naszym przyjazdem ;.na kon 
ferencji prasow ej zwołanej w polskim poseł 
stwie mówiliśmy dziennikarzom  szwedzkim 
o W arszawie i dziele jej odbudowy. Najwię­
ksze dzienniki sztokholm skie umieściły wy­
wiady z nami . nasze fotografie.

Braliśmy udział w licznych konferencjach 
urbanistycznych z architektam i szwedzkimi 
oraz posiedzeniach, na których omawiana 
była sprawa pow stania na terenie Szwecji 
Komitetu Odbudowy W arszawy W czasie 
naszego pobytu interesowaliśm y się szczegól-
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W arszawska D yrekcja Odbudowy, Chocim 

eka Nr. 35, II piętro, ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie instalacji elek 
trycznych w garażach przy ul. W alie ów Nr. 
26 28 w Warszawie.

Oferty należy składać do dnia 12 września 
1916 r. do godz. 10-ej w W arszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy, ul. Chociineka Nr. 35, II 
piętro do skrzynki ofertowej..

Bliższych informacji udziela W ydział Zle­
ceń W. D. O ul. Choeimska Nr 35, II piętro, 
pokój Nr. 25, w godz 9—12, gdzie też mogą 
oferenci otrzym ać ślepe ko6ztory6y oraz w a­
runki przetargowe za zwrotem kosztów w su ­
mie zł. 100. 1536

nie zagadnieniem mieszkaniowym w Szwecji.
— Jakie są konkrrtne wyniki podróży de­

legacji polskiej do Szwecji?
— Z konkretnych wyników wymienić na­

leży następujące: W arszawa otrzyma w cią­
gu najbliższych miesięcy całkowite wyposa­
żenie i urządzenie szpitalne na sto łóżek dla 
szpitala położniczego i ginekologicznego, któ 
ry  będzie się mieścił w dawnym szpitalu ży­
dowskim na Czystem. Będzie to dar od m ia­
sta Sztokholmu.

Drugim konkretnym  osiągnięciem, aczkol­
wiek jeszcze niezupełnie opracow anym  w 
szczegółach jest utworzenie Komitetu Odbu­
dowy W arszawy. Szczegóły omówione zosta­
ną podczas wizyty prezydenta Andersena w 
W arszawie w połowie września. Trzecim wy 
nikiem naszych rozmów jest zorganizowanie 
w całej Szwecji praw dopodobnie w dniu 15 
września „Dnia W arszawy". W  ram ach te­
go dnia przeprowadzone będą zbiórki pie­
niężne oraz imprezy propagandowe. O stat­
nim wreszcie osiągnięciem będzie pomoc, 
szwedzka w wykonaniu w W arszawie na 
W'zór Sztokholmu domów dla inwalidów, o- 
siedli dla emerytów oraz pokazowych skle­
pów- spółdzielczo-spożywczych dla każdej 
dzielnicy miasta.

Zainteresowanie Szwedów dla sprawy od­
budowy naszej stolicy jest żywe. Jeden z 
młodych architektów  szwedzkich na jednej 
z naszych wspólnych konferencji oświadczył 
z humorem, że Szwecja, k tóra zniszczyła 
W arszawę w 17 wieku i nie odbudowała jej, 
uważa niejako za swój obowiązek po­
móc dzisiaj odbudowie zniszczonego niegdyś 
przez siebie miasta.

— Jak ie  są ogólne wrażenia z pobytu w 
Szwecji?

— Dwie rzeczy rzucają się w oczy arch i­
tektowi zwiedzającemu Sztokholm — mówi 
inż. Syrkusowa — pierwsza z nich to wy­
jątkowy szacunek ludności i władz dla 
drzew. W tym mieście, gdzie węgiel jest 
skarbem i rzadkością i gdzie na rogach ulic 
leżą wielkie sterty sprowadzonego z prow in­
cji drewna na opał przygotowywanego już 
na zimę — pełno jest wszędzie zieleni, a do­
my stoją jak gdyby w środku lasu bujnego 
i zielonego. Żadna chyba stolica nie tonie tak 
w zieleni.

Drugą rzeczą, k tóra uderza w Sztokhol­
mie jest niesłychanie wysoki poziom budów 
nictwa mieszkaniowego. Przeciętne mieszka­
nia robotnicze wyposażone są w najnowsze 
urządzenia, w elektryczne kuchnie i lodow­
nie, wm urowane szafy ifp. Sztokholm, który 
od wielu dziesiątków lat nie znał wojny roz­
budowuje się ciągle, a jedyną przerwą w bu 
downictwie był rok 1940, w momencie a ta­
ku niemieckiego na Norwegię. Największa 
spółdzielnia meszkaniowa Sztokholmu Ił. O. 
S. B. w ciągu lat wojny trzykrotnie powię­
ksza ilość wybudowanych przez siebie do­
mów. Poza samym budownictwem uderza 
nas w Sztokholmie niesłychanie wysoki po­
ziom urządzenia w nętrza szczególnie w- mie­
szkaniach robotniczych. Tajem nica tego po­
ziomu, tego sm aku leży w tym, że w Szwe­
cji od wielu już lat dzieci w szkołach uczą 
się specjalnego przedm iotu: estetyki wnętrz.

Na zakończenie konferencji d r Rutkiewicz

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
E L E K T R O T E C H N I C Z N E G O
Warszawa, ul. Chmielna 66. Tel. 8-85-90

u k n j  e :
Kierowników Oddziałów Wojewódzkich, Kierowników Skład­
nic, Naczelnika Wydziału pracy i płacy, Naczelnika Wydziału 
planowania i statystyki zbytu, Naczelnika Wydziału badania ryn­
ku zbytu i cen, Ekonomistów, Buchalterów, Handlowców branży 
elektrotechnicznej, Inżynierów-elektryków i techników-elektry- ! 

ków, Maszynistki-stenotypistki, wykwalifikowane.
Z w r a c a ć  się d o  W y d z ia łu  P e r s o n a ln e g o  C. H. P. E. W a r s z a w a ,  

ul. 6 -g o  S ie rp n ia  13, w  g o d z i n a c h  o d  8 — 10.

P R Z E T A R G
Państwowa Centrala Handlowa O ddział W ojewódzki we W rocławiu, ul. Jarosław a 

Dąbrowskiego 58 60, ogłasza przetarg na sprzedaż około 20 wagonów poniemieckich wy- 
Tobów gospodarstwa domowego ze szkła, fajansu, porcelany, znajdujących się w maga­
zynach Państwowej Centrali Handlowej na terenie m. W rocławia.

Termin składania ofert do dnia 10 września 1946 r, do godz. 12-ej i w tym dniu od­
będzie się przetarg w lokalu Oddziału.

Bliższe informacje dotyczące przetargu można otrzymać, oraz obejrzeć tow ar w P ań­
stwowej Centrali Handlowej, O ddział we W rocławiu.

Pozwolenie na wywóz towarów z Ziem Odzyskanych otrzyma kupujący z Głównego 
Inspektoratu Sp. Akc. Likw. M inisterstwa Ziem Odzyskanych we W rocławiu. 1537

Zawiadom ienienie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lodzi, Wydział Drogowy, ogłasza prze­

targ publiczny na remonl warsztatów i hali parowozowej na st. Łódź— Kaliska.
Otwarcie olort odbędzie się w Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 4 września 1946 r 

o godz. 10-ej.
W adium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy należy opłacić w Kasie Dyrekcyj- 

nej, a kwit załączyć do oferty przetargowej.
Ślepe kosztorysy, warunki składania ofert i wszelkie inform acje można otrzymać 

w Wydziale Drogowym, pokój Nr. 357.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru ofert lub unieważnienia przetargu bez po­

dania powodu. 1532

omówił otrzym aną już przez W arszawę po­
moc szwedzką w postaci sanatorium  w Oli- 
nie, którego oficjalne otw arcie odbędzie się 
w niedługim czasie, wyposażenie szpitala 
Dzieciątka Jezus, żłobka na Lesznie, protez 
dla inwalidów oraz stałej pomocy w postaci 
wyprawek dla niemowląt i żywności dla 
dzieci.

Dr Rutkiewicz omówił następnie stan szpi­
talnictwa w Sztokholmie oraz istniejące tam 
specjalne zakłady dla szkolenia zawodowego 
inwalidów oraz kalek i ofiar paraliżu dzie­
cięcego.

Obietnice szwedzkie nie są zdawkowymi 
obietnicami — zakończył d r  Rutkiewicz. — 
Dotychczas Szwecja dotrzym ała wobec nas 
wszelkich poczynionych obietnic.

11.

Dzika rozbudowa
Marymoniu

W arto, żeby Inspekcja Budowlana zainte­
resowała się Marymontem.

Pow staje 4u nowe miasto budowane bez 
żadnego planu, chaotyczne i nieprzemyślane.

T a dzika zabudowa, sprzeczna z obowią­
zującymi prawami, może być w niedalekiej 
przyszłości bardzo twardym orzechem do 
zgryzienia.

Zamiast  do Mińska
do Mrozów

Trzy pary pociągów podmiejskich, 
kursujące dot^d tylko do Mińska —  
zostają z dniem 7 października b. r. 
przedłużone do Mrozów. Odjazd z 
Warszawy —  Wschodniej o godz. 
10.40 —  16,05 —  20,30. Przyjazd —  
£odz. 7.13 —  14,53 —  21,08.

Dzfen Waxnawy
ZBIÓRKI ORMO

Dziś w czw artek zbierają się: Mennica
Państw ow a (ul. M arkowska 18) godz. 16.10, 
IX kom. M. O. (Piusa XI llb )  godz. 17, 
Vkom M. O. (Okopowa 17-19) godz. 1.7, 
XXIV kom. M. O. (Tykocińska 32-34) godz. 
17, PFK (Dworska 29) godz. 17. MZK Ka­
węczyńska (Kawęczyńska) godz. 16.

UWAGA, REPATRIANCI Z BOMLITZ!
Osoby, które przybyły pociągiem P.C.K. 

z Bomlitz mogą zgłosić się po zaświadcze­
nie do W ojewódzkiego Oddziału P.U.R. w 
W arszawie, ul. Mokotowska Nr. 5 w dniach 
od 5 do 11 września.

Mężczyźni od lat 16 do 50 winni posia­
dać przy sobie dwie fotografie form atu pa­
szportowego.

Z ULIC STOLICY MUSI ZNIKNĄĆ PLAGA 
ŻEBRAKÓW

Od pewnego czasu jesteśm y świadkami nie 
bywałego rozpowszechnienia się w W arsza­
wie wszelkiego rodzaju żebraków. Jest to 
nasilenie niespotykane w żadnym polskim 
mieście. Ulubionym terenem ich działalności 
stały się ostatnio przystanki tram w ajow e i 
tram w aje.

Możeby odpowiednie czynniki zwróciły na 
to uwagę i podjęły jakieś wysiłki w celu zli­
kwidowania tego stanu, w zorując się na 
przykładzie Poznania i Łodzi, które to m ia­
sta tę bolączkę potrafiły całkowicie rozw ią­
zać.

AUDYCJA KANDYDATÓW DO CHÓRU 
OPEROWEGO

W dniach 2 i 3 września o godz. 11-ej w 
Teatrze Muzyczno-Operowym (Marszałkow­
ska Nr. 8) odbędzie się audycja kandydatów 
do chóru operowego.

Zgłoszenia przyjm uje codziennie Sekreta­
riat T eatru w godzinach 16— 17.

KURS DLA BIBLIOTEKAREK
Biblioteka Publiczna m. st. W arszawy 

(Sekcja Bibliotek Dziecięcych) organizuje 
100-godzinny kurs bezpłatny dla biblioteka- 

Jrek bibliotek dziecięcych.
Kurs rozpocznie się dnia 1 października, 

skończy się 30 listopada.
W arunki przyjęcia: wiek 20— 40, m atura 

licealna, zamiłowanie do pracy z dziećmi.
Inform acje w Bibliotece Publicznej (Piu­

sa 15) w poniedziałki, środy i piątki od go­
dziny 10-ej do 12-ej w Sekcji Bibliotek Dzie 
cięcych. Term in 15 września.

Wyburzenie ruin Poczty
W  dniach 30 i 31 sierpnia zostaną w ysa­

dzone ru iny  Poczty Głównej przy pl. Na­
poleona. P race rozpoczną się o  godz. 8 rano 
i trw ać będą do 4 po południu. W yburzenie 
odbywać się będzie za pomocą materiałów 
wybuchowych. W szystkie ulice z wylotem 
na pl. Napoleona zostaną w tym okresie 
zamknięte dla ruchu kołowego.

WYKWINTNE
FUTRA i LISY

p o le c a j ą
Zajkowski i M amror

W arszawa, Zgoda i  1068

uu  R A D I
Piątek —  30 sierpnia.

6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
w stają zorze". 6.05 Dziennik poranny. 6.25 
Gimnastyka poranna. 7.30 Powt. najw . wiad. 
dzień, porań. 7.35 Muzyka poranna. 8.30 
Skrzynka posz. rodzin. 12.05 Dziennik poł. 
12.35 Utwory na flet w wyk. M. W ożniaka. 
13.25 Koncert zespołu Zb. Szareckiego z udz. 
J. H upertowej. 14.00 „Przygody Jacka i Plac 
ka“, słuch, dla dzieci wg. K. M akuszyńskie­
go. 14.25 Audycja dla młodzieży. 16.00 Dzień, 
połudn. 16.30 Audycja dla chorych, w opr. 
ks. Rękasa. 16.55 „W ieczór w Bibliotece Ślą­
skiej", reportaż w oprać. Szewczyka. 17.10 
Koncert małej ork. P. R. pod dyr. St. Racho- 
nia. 17.55 Audycja wojskowa. 18.30 Recital 
fortep. Wł. Kędry, 19.00 Koncert symf. 21.00 
Audycja dla Polaków zagr. 21.30 Skrzynka 
posz. rodzin zagrań. 22.00 Koncert rozryw., 
wyk. ork. P. R. pod dyr. A. Rezlera i Z. Cza- 
kowskiej — śpiew. 22.30 Muzyka tan. 23.00 
Ostatnie wiad. dzień. rad. 23.30 Skrzynka 
posz. rodzin zagrań. 24.00 Hymn.

Przetarg  nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie robót budowlano-remontowych w budynkach Urzędów Pocztowo-Telekomu­
nikacyjnych w Mławie, Płońsku i Ciechanowie Nr. 2.

Przetarg rozpocznie 6ię dnia 12 września 1946 r. w D yrekcji Okręgu Poczt i Telegra­
fów w W arszawie, przy ul. Św, Barbary Nr. 2 na lem ont Upt. Mława o godz. 10 rano, 
na remont Upt. Płońsk — 10,30 i Upt. Ciechanów 2 o godz. 11.

Do tego terminu dopuszczalne jest sk ładanie  ofert pisemnych na wydanych przez 
Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych kopertach, opatrzonych napisa­
mi: „Oferta na rem ont Urzędu Pocztowo-Telekom. w Mławie", „O ferta na remont U rzę­
du Pocztowo-Telekom. w Płońsku" i „Oferta na remont Urzędu Pocztowo-Telekom. Cie­
chanów 2“ do skrzynki ofertowej, umieszczonej przy kancelarii Dyrekcji, I piętro, ul. 
Św. B arbary 2.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyr. Okr. P. i T. w W ar­
szawie, ul. Św. B arbary Nr. 2, O ddział Budowlany, III piętro, pokój Nr. 19 w godzinach 
od 9—12, prócz dni świątecznych.

D yrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez względu na 
cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie d a ł wyniku. 1538

Przetarg  nieograniczony
W ydział W odno-M elioracyjny Zarządu 

Nr. 3/5 (Saska-Kępa) ogłasza przetarg nie 
ciągowo-kanalizacyjnej w budynku (o kubat 
dułów Nr. 77 na Bielanach.

O ferty w zalakowanych kopertach bez 
łącznikami należy złożyć w biurze W ydziału 
rym to terminie odbędzie się otwarcie ofert 
nież niezgodne z warunkami przetargu, nie 
dołączyć kwit Kasy Miejskiej na złożone w 
my, odpis świadectwa Przemysłowego, Nr. 
stw ierdzające udział oferenta w P. P. O. K.

Ślepy kosztorys oraz szczegółowe war 
w biurze W ydziału, pokój Nr. 5 w godzina 

W ydział W odno-M elioracyjny zastrzega 
powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszko 
nie od wyniku przetargu i cen oferowanych 
targu ustnego.

Z ŻYCIA PARTII
ZEBRANIE KOLA KOLEJARZY 

Dnia 29 bm., e  godz. 15.30, odbędzie *»ę
zebranie członków Koła K olejarzy — Towa­
rowa 1 z referatem  „H istoria socjalizmu".

ZEBRANIE PREZYDIUM PRAGA CENTR.
Zebranie prezydium dzielnicy P raga Cen­

tralna PPS odbędzie się w czwartek, dni* 29 
b. m. o godz. 16.30 przy ul. Szwedzkiej 2/4.

ZEBRANIE DZIELNICY RAKOWIEC 
Dnia 30 bm. o godz. 19-ej w lokalu przy 

ulicy Pruszkowskiej 6 odbędzie się zebra­
nie Dzielnicy „Rakowiec". R eferat politycz­
ny wygłosi tow. H enryk Dąbrowski.

REJESTRACJA W FALENICY
Gminny Komitet P.P.S. w Falenicy wzy­

wa wszystkich członków P.P.S., zamieszka­
łych na terenie gminy Faleniea, do obowiąz 
kowego ponownego zarejestrow ania się w 
Sekretariacie Komitetu, przy ulicy Piłsud­
skiego 19, w godzinach 18—20. Rejestracja 
trw ać będzie do dnia 15 września br. Nieza- 
rejestrow anie się pociągnie za sobą skreile- 
nie z listy członków.

ZEBRANIE KOŁA ZOM
Dn. 31 bm. o godz. 14-ej w świetlicy ZQ- 

M-u przy ul. Radzymińskiej 7, odbędzie się 
zebranie Koła PPS, członków i sympatyków. 

Referat wygłosi tow. Krawczyk.

PLENARNE POSIEDZENIE 
STOŁECZNEJ RADY PPS 

Prezydium Rady Stoleeznej PPS zwołuj* 
na dzień 1.9 br. w lokalu dzielnicy PPS Po­
wiśle Tamka 10 o godz. 10 rano plenarne 
posiedzenie Rady. Referat o uchwałach Bady 
Naczelnej PPS wygłosi Sekretarz Generalny 
CKW PPS tow. poseł Józef Cyrankiewicz. 
Obecność wszystkich członków Rady obo­
wiązkowa.

ZGINĄŁ ROWER
W  dn. 27 bm. w godzinach południowych 

został zabrany z poczekalni WK PPS ul. 
Śnieżna 4 row er Nr ram y N. C. 53741 Nr 
tabl. rej. 06808.

Miejskiego m. st. W arszawy, ul. Bajońska 
ograniczony na wykonanie instalacji wodo- 
urze ca 400 ms) stac ji pomp przy ul. Kame-

znaków firmowych wraz z wymaganymi za- 
do dnia 9 września 1946 r. godz. 12, w któ- 
Oferty, złożone po tym terminie, jak rów- 

będą brane pod uwagę. Do oferty należy 
adium w wysokości 2 proc oferowanej 6u 
Rejestru Handlowego oraz zaświadczenie,

unki otrzymać można za zwrotem kosztów 
ch urzędowych.
sobie unieważnienie przetargu bez podania 

dowań, dowolnego wyboru oferenta niezależ- 
oraz prawo zarządzenia dodatkowego prze-
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(TEATRY)
TEATR POLSKI (ul. Karasia 2) — nie­

czynny.
TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (ul Mar 

S z a tk o w s k a  8) — o godz 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzień bez kłamstwa", w reży­
serii Z Koczanowicza

TEATR MAŁY (ul M arszałkowska 81) — 
o godz 18 „Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­
go 20) — „Pomocnica domowa".

PRASKI TEATR REWII (ul- Zygmuntów- 
ska 8) — o godz. 17 i 19 rewia pl. „W ar­
szawa w kwiatach".

TEATR STUDIO (Karowa 31) — o godz. 
18.30 „Produkcja Pana Brandta".

TEATR LUDOWY (Praga, ul. Targowa 73, 
na wprost Dw. Wileńskiego) — codzienni* 
o godz. 19 rewia „Konkurs Humoru*'.

Otwarcie sezonu
w Teatrze Polskim

Z nowym sezonem teatralnym  (tj. od 1 
września) przedstaw ienia w Państwowym 
Teatrze Polskim rozpoczynać się będą o 
godz. 19-ej (wieczorem) i o godz. 15.30 (po 
południowe).

W  dniu otw arcia T eatru Polskiego odbędą 
się dw a przedstaw ienia „Grubych Rvb“ M. 
Bałuckiego z udziałem m istrza Ludwika 
Solskiego: popołudniowe o godz. 15.30 i 
wieczorowe o godz. 19-ej.

Kasy Państwowego Teatru Polskiego czyn 
ne będą od 29-go sierpnia codziennie od 
godz. 10-ej do 19-ej.(SM)

KINO „ATLANTIC" (ul Chmielna 33) — 
„Jesse Jam es", film am erykański w kolorach 
naturalnych.

KINO .POLONIA" (Marszałkowska 56) — 
„Delegat Floty".

KINO „SYRENA" (Praga, ul, Inżynier­
ska 4) — „Uwodziciel"

KINO „TĘCZA" (Żoliborz, ul Suzina 4) — 
„Zygmunt Kłosowski".

KINO OŚW IATOW E TOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz, Pl Inwalidów) 
— film naukowy „Co kraj to obyczaj". 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę t święta 
o godz. 15.30. 17 i 19.

OGŁOSZEHIA DROBHE
UNIEW AŻNIAM  skradzione dokumenty! za­
świadczenie pracy, zaświadczenie polskości, 
na nazwisko M ichalska H alina, zam. Biała 
K rakowska, Paderewskiego 7. 1540

ZGUBIONO kartę  re jestracyjną R. K. U. O- 
strowiec oraz legitymację Związków Zawo­
dowych Metalowców w Starachowicach na 
nazwisko Kwiatkowski Franciszek. 1535

PERFUM ERIA — G alanteria — Kosmetyka 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak, Warszawa- 
Praga, Targowa 23 1349

C E N Y  O G Ł O S Z E N s

Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy f zguby 
po 5 zł za wyraz Reklamowe I mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redak­
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100% drożej W numerach niedzielnych 50% drożej 

Za terminowy druk ogłoszeń A dministracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZY JM UJĄ : Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolim ska nr 121, Polska Agencja Prasowa — 
Biuro Ogłoszeń ■ Reklam — Warszawa, ul. Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14. Środkowa 7, Mar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska 6 1 Poznańska 38 
Biura „Orbisu": Warszawa, Al Jerozolim skie 39 Praga, ul Targowa 70 „Wolność". Wasszawa, ul M arszałkowska 95, Spółdz 
Agencji Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „W ydawnictwo Lucwe" — 
Warszawa, ul. Bagatela 10 m. 35, tel ar 8 67-79, Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawa, ul Wspólna ar 50

R E D A G U J E  K O M I T E T B— 09657 N akładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawnicze) „WIEDZA* — „Robotnik* tu I
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Wojskowi r z ą d z o  Ameryka
C yw ile w  Stanach Zjednoczonych zeszli na drugi plan

„ftebata", k tóra  rozpoczęła się w am ery­
kańskiej Iz tie  Reprezentantów  na tem at 
kontroli energii atom owej, wywołała po­
ważny niepokój w dem okratycznej opinii 
Stanów Zjednoczonych. Debata ta wykazała 
bowiem jak  dalece Stany Zjednoczone „zaan 
gazowały się na drodze m ilitaryzm u".

Słowa te pisze jeden z najlepszych znaw­
ców  stosunków  am erykańskich, E. A. Mow- 
re r. Stw ierdza on, że w życiu politycznym 
Staaiów Zjednoczonych ugrulow aly się ostat 
n io  hardzo silnie wpływy kół wojskowych, 
które zaczynają odgrywać coraz w ydatniej 
»zą rotę w polityce państwow ej U.S.A. O ka­
zuje się więc, że nie tylko w państwach 
rządzonych autokratycznie, jak  np. Wilhel­
m ow i kie Niemcy, cesarska Japonia, albo 
puikownikow>ka Polska, możliwy jest sil 
ny wpływ czynników wojskowych na bieg 
spraw  państwow ych; oczywiście, w krajach  
rządzonych dem okratycznie wpływ ten nie 
m ó ie  osiągnąć takiego nasilenia, jak  w kra 
jnćh rządzonych po dyktatorsku, lecz mimo 
to wyciska on nieraz dość silne piętno na 
zagranicznej, a czasem i w ewnętrznej, po­
lityce państw a. Takie właśnie zjawisko daje 
sią obecnie zauważyć w S tarach  Zjednoczo 
nych A. P

Stwierdza to, między innym i, wybitny 
•peejalista am erykański w dziedzinie nauk 
politycznych Charles E. M erriam: jeszcze w 
marcu r. b. sform ułow ał on poważne ostrze­
żenie na ten tem at w jednym  ze swoich 
świetnych artykułów  publicystycznych. Prof. 
Merriam p isie  w nim : „Słuszna, sięgająca 
jeszcze czasów starożytnych, zasada podpo­
rządkowania władzy wojskowej władzy cy­
wilnej, jest u nas poważnie zagrożona, 1 
pomyśleć, że dzieje się to  w starej siedzi­
bie dem okracji... Zabieram  głos, pisze prof. 
Merriam, by wypowiedzieć ostrzeżenie, że 
w  razie, jeżeli nie będziemy się mieli na 
baczności i jeśli zdrowy rozsądek nie za­
triumfuje, to wolność ludzka mogłaby zagi­
nąć na zawsze w wyniku wojny prow adzo­
nej o  tę wolność, a przegranej dzięki poli­
tyce dyktatury , jak iej dotychczas jeszcze 
nie znał św iat".

MIL1TARYZM MADE IN U.S.A.
Ma czym polega m ilitaryzm  w Stanach 

Zjednoczonych? — zapytuje E. A. Mowrer 
i daje następującą odpowiedź: „Jest to stan 
reeczy, w którym  czynniki wojskowe narzu ­
cają  sw oją politykę władzy cywilnej i w 
którym  pow ierza się osobom wojskowym 
stanowiska cywilne".

Nie jesteśm y jeszcze w takim stanie, m ó­
wi Mowrer, opisując obecne stosunki w 
U.S.A., w jakim  znajdow ały się Niemcy w 
okresie największego rozkwilij m ilitaryzm u 
niemieckiego, ale wkroczyliśmy już na. te 
drogę. Gdyby przed Pearl H arbour (klęska 
floty am erykańskiej, spowodowana przez 
nagły atak Japończyków  w grudniu r. 1941) 
znalazł się generał, k tóry  by oświadczył, że 
w razie, gdyby władze cywilne nie spro­
stały  swoim obowiązkom, wojsko powinno 
wziąć władzę w swe ręce — to zostałby 
on natychm iast usunięty i oddany pod sąd.

Wyżsi oficerowie m arynarki, którzy 
śmielili by  się publicznie bronić polityki 
sprzeeznej z zalecaną przez prezydenta Sta­
nów, zostaliby ukaran i i zmuszeni do mil­
czenia.

Gdyby generał brygady spróbow ał k iero­
wać działalnością ludzi nauki, cieszących 
się św iatową sławą, wynalazców najpotęż­
niejszej b ron i w dziejach ludzkości — orze­

klibyśmy, że jest to zuchwalstwo, kw alifi­
kujące się do dziedziny psychiatrii.

Fakt ustanowienia przez większość Kon­
gresu (parlament) wojskowej kontroli nad 
sprawam i energii atom owej, byłby do nie­
dawna jeszcze zupełnie nie dó pomyślenia.

A jednak wszystkie te rzeczy stały , się 
faktam i — stwierdza Mowrer. I dodaje, że 
jest to w pewnej m ierze norm alnym  o b ja ­
wem, albowiem każda, wielka w ojna rodzi 
pewnego rodzaju histerię m ilitarystyczną. 
T ak było, na  przykład, po wojnie secesyj­
nej w Stanach Zjednoczonych (wojna pół­
nocnych stanów  z południowymi, 1861—65). 
Tym razem  jednak, tw ierdzi Mowrer, pre­
zydenci Roosevelt i T rum an, zam iast do­
strzec niebezpieczeństwo i starać zawcza­
su zapobiec mu, zaczęli je faworyzować. 
Roosevelt pozwolił czynnikom wojskowym 
kontrolow ać działalność takich resortów, 
które należały zawsze wyłącznie do kom ­
petencji osób cywilnych, jak  np. polityka 
zagraniczna lub propaganda. On również 
zaczął obsadzać stanowiska dyplomatyczne

osobami wojskowymi. — Dodajmy od sie­
bie, iż na częściowe usprawiedliw ienie Roo- 
sevelta można by przytoczyć tę okoliczność, 
że działo się to w czasie wojny, kiedy m i­
litaryzacja. niektórych odcinków życia pań­
stwowego — naw et personalna — daje nie­
raz nie najgorsze wyniki.

GENERAŁOWIE W DYPLOMACJI
W ojna jednak skończyła się. A mimo to, 

pisze Mowrer, prezydent T rum an nie zaw ra 
ca bynajm niej z tej drogi. Poparł on ini­
cjatywę generała Groves‘a o u trzym aniu 
wojskowej kontroli nad spraw am i energii 
atomowej. Zatwierdził szereg nom inacji 
osób wojskowych na wysokie stanowiska 
państwowe, zarówno za granicą, jak  w k ra ­
ju. Oto mała tabelka, ilustru jąca tę politykę 
(bynajm niej niekom pletna).

Na czele adm inistracji okupacyjnej w J a ­
ponii stoi generał Mac Arthur. W  Niem­
czech — gen. Mac N arney i gen. Cla.y. W y­
chowaniem politycznym w Niemczech za j­
muje się W ar Departm ent (am erykańskie 
ministerstw o wojny). W e W łoszech, oprócz

Warszawskie dzieci na koloniach w  Dziedzicach

Po zabawie chce się jeść

■

I

am basadora cywilnego, znajduje się adm i­
ra ł Ellevy-Stone i generał Lee, w A ustrii — 
gen. Mae Clark. Przedstawicielem prezyden­
ta T rum ana w Chinach jest generał G. Mar­
shall, b. szef sztabu arm ii U.S.A.; am basa­
dorem am erykańskim  w Moskwie — generał 
W aller B. Smith.

Szefem stałego sztabu wojskowego przy 
prezydencie Stanów  jest adm irał Lcahy, 
w icem inistrem  spraw  zagranicznych — ge­
nerał* Hilldving. W reszcie tym, o którym  
mówi się coraz częściej, jako o przyszłym 
m inistrze spraw  zagranicznych, jest generał 
Dwight Eisenhouer.

Jako jednostki, pisze Mowrer, ludzie ci 
są  wysoce wartościowymi obywatelami, 
chcę jednak  podkreślić, że są oni w ojsko­
wymi, spełniającym i funkcje cywilne w cza­
sie nie wojennym. Sądzę, że przeczytanie 
powyższej listy przez założycieli naszej Re­
publiki doprow adziłoby ich do tego, że 
zwątpili by o wolności i dem okracji w Anie 
ryce...

Tyle E dgar A. Mowrer.

DEMOKRACJA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
A teraz posłuchajm y innego głosu. Brzmi 

on bardzo podobnie do poprzedniego. Czło­
nek Izby Reprezentantów , Savage (demo­
krata  ze stanu W aszyngton), w przem ówie­
niu wygłoszonym w m. Milwaukee zwrócił 
uwagę na to, że przedstawiciele am erykań­
skich kół wojskowych usiłują wywrzeć 
wpływ na rząd Stanów Zjednoczonych, co 
zdaniem mówcy, grozi unicestwieniem de­
m okracji.

Savage dodał, że „ręka w rękę z w ielki­
mi trustam i i m onopolami usiłującym i roz­
szerzyć i wzmocić kontrolę życia narodu a- 
m erykańskiego, a także rozszerzyć swe p a ­
nowanie we wszystkich częściach świata, 
przedstawiciele kół wojskowych utworzyli 
ta jną  partię wojenną".

W  dalszym ciągu Savage ujaw nił, że ad ­
m irał Lcahy naw iązał kontakt z prezyden­
tem T rum anem  i wywiera znaczny wpływ 
na wewnętrzną politykę Stanów Zjednoczo­
nych.

Savage zwrócił uwagę, że inni przedsta­
wiciele kół wojskowych spełniają odpowie­
dzialne funkcje państwowe specjalnie w 
dziedzinie polityki okupacyjnej w zwyciężo­
nych krajach  (ow;zym wiemy już z innego, 
nie m niej m iarodajnego, źródła).

W  każdym bądź razie sytuacja wewnętrz- 
no-polityczna w Stanach Zjednoczonych za­
czyna być ciekawa. Pojaw ił się tam, za ku 
lisami życia publicznego czynnik zupełnie 
nowy w zestawieniu z czasami przedw o­
jennym i. Okoliczność ta może odegrać dużą 
rolę (a częściowo już ją  odgrywa) w dzie­
dzinie stosunków międzynarodowych, m. in. 

Europie.
(wl. rd.)

Mimochodem
Dziecko

P an F lorian P lu jk o  m ia ł bardzo  z ły  dzień . 
J u ż  do biura p rzy s ze d ł w  p iesk im  nastro­

ju , a  tu  z  m ie jsca  obrugał go na cze ln ik  za  
bałagan w  jego  referacie.

A b y  się  na k im ś o d egra ł, p o sła ł sure go 
za stępcę  na arcynudną  ko n feren cję  do  m in i­
sterstw a , g d zie  pow in ien  iść sam . W  p ięć  
m in u t po  jego  w y jśc iu  d o w ied zia ł się , ie  na 
k o fe ren c ji będzie  prasa, w obec czego m ają  
podać w ódę i unrrow skie  za ką sk i.

Z ły , ja k  d iabli, d a ł m łodem u p ra k ty k a n ­
tow i w ie lk i s to s  p ro to ku łó w  do  d yk to w a n ia . 
I  co s ię  o ka za ło ?  S zp e tn ą  m a szy n is tk ę  K lem -  
p o w ską  zastępow ała  w łaśn ie  cudna panna  
M arysia, z  k tórą  od daw na s z u k a ł ko n ­
ta k tu .

D oprow adzony do  pasji, p rzez pó ł g odzi­
n y  szyka n o w a ł jakiegoś in teresanta , czep ia­
ją c  się  każdego  słow a. O czyw iśc ie  w ysz ło , 
ie  in teresantem  je s t ko n tro ler  spraw ności 
urzędow ania , w y s ła n y  p rzez  centralę.

P o w y jśc iu  z biura n aum yśln ie  p o trąc ił 
m ocno skro m n ie  w yg lądającego  przechodnia . 
Po k ró tk ie j  w ym ian ie  zdań  d o sta ł za  to bez  
porów nania  m o cn iej w  zęby .

N aw et na w ła sn e j żon ie  nie m ógł się  ode­
grać.

—  O biad je s t?  —  zaw oła ł.  —  No, co się  
p a trzy sz , ja k  ciele na chałupę!

M a łżo n ka  bez słow a pchnęła  uchylone  
d rzw i p rzyc in a ją c  p. F lorianow i dw a palce .

J ęc zą c  z bólu, w szed ł do  drugiego p o ko ju , 
gdzie  m a ły  R om cio  baw ił się  k lo cka m i.

—  D laczego nie odrabiasz le k c ji!  —  k r zy ­
k ną ł.  —  P ew nie  w cale w  szko le  nie b y łeś!

—  Jeszc ze  w a kacje , ta tusiu ...
—  K ła d ź  się, h u lta ju !  —  r z e k ł na to, od­

p ina jąc pasek.
P odczas operacji ' R om cio  d a rł się  w  nie- 

boglosy, bronił się  naw et n ieśm iało , a le o j­
cu po palcach, ani w  zęb y  n ie dał.

S k o ń czyw szy , zasapany  p. F lorian rozpo­
g o d ził oblicze i pom yśla ł, że  jed n a k  d ziec ­
ko to w ie lk ie  szczęście  i praw dziw e błogo­
sław ieństw o  boże. A . T O M

Podwyższenie kwoty
przekazu pocztowego

Pocztowa Kasa Oszczędności podwyższyła 
kwotę pojedynczego przekazu czekowego 
płatnego w tych miejscowościach, w  których 
nie ma oddziałów PKO względnie Narodo­
wego Banku Polskiego z 5000 na 20.000 zł. 
Przekazy czekowe płatne w miejscowo­
ściach posiadających oddziały wyżej wymie­
nionych instytucji, mogą być wystawiane na 
kwoty nieprzekraczalne 1.000.000 zł. W yso­
kość kwoty jaką można wypłacać za pomo­
cą jednego blankietu nadawczego w Agencji 
Pocztowej została podwyższona z 2000 zł. 
do 10.000 zł.

Zapisy
od 1 do 15 czerwca

w Akademii Handlowej w P oznaniu
Akademia Handlowa w Poznaniu podaje 

do wiadomości, iż wpisy na pierwszy i ■wyż­
sze  lala studiów przyjm ow ać będzie od 1 do 
15 września. Inform acyj dotyczących stu ­
diów udziela Sekretariat od godz. 10 — 12, 
W ały Zygmunta Starego 2-3.

Ludowe zespoły amatorskie 
o pierwszeństwo w sztuce

„Lata ptaszek po uliey"

W  ram ach prow adzonej akcji kulturalno- 
oświatowej na wsi W ydział Inform acji i Pro 
pagandy NKW Stronnictwa Ludowego ogło­
sił w miesiącu m aju rb. ogólnopolski kon­
kurs ludowych zespołów am atorskich. Do 
konkursu zgłosiło się 47 zespołów z całej 
Polski. F inał konkursu, w którym  weźmie

udział 8 zespołów w yelim inowanych w kon­
kursach wojewódzkich odbędzie się w W ar­
szawie w lokalu „Romy" przy ul. Nowogrodz 
kiej 49 dnia 31 sierpnia br. o godz. 16-ej 
i 1 września o godz. 10-ej r.

Całkowity dochód przeznaczono na akcję 
oświatową na terenach przy czółko wyciu

Margaret Storm Jameson 37)

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

—  Jestem pewny —  powiedział poważnie G alen — że 
M arie była wcielony dyskrecją. W  każdym razie, ponieważ 
angielskiego oficera już tu nie ma, nie potrzebuję ostrzegać 
jei przed nim.

W  jego głosie nie było nic, co m ogłoby spow odować 
nagły strach, jaki uczuła.

—  Czy on wyjechał? —  zapytała.
Paul von G alen spojrzał na nią;
—  Ależ z pewnością wiesz o tym, że pojechał wczoraj 

wieczorem do M ainz? Zam iast francuskich oficerów. Byli 
tam ludzie, czekający za stacją i musiała wybuchnąć jakaś 
aw antura.

N ie  czuła nic... Czy wiesz, co to jest — nie czuć nic? 
T o jest przede wszystkim —  agonia.

—  Była aw antura?
—  T ak mi mówiono. Ale —  uśm iechnął się — nie spo­

dziewaj się, żebym wiedział, czy, jak mówd pocztmistrz, zo­
stało zabitych co najmniej stu ludzi, czy, jak w edług zawia­
dowcy, co doniósł młody Gauss, tylko jeden człowiek. N ie 
wiem nawet, czy bom ba rzucona do auta kapitana Long? 
zabiła go, czy został zastrzelony z tyłu, jak mówi inna wersja. 
Jedno jest pewne, że nie żyje.

Potem  jest tylko drżenie ciała, bez bólu. Ciało pierwsze 
rozumie. Pow tórzyła cicho;

—  N ie  żyje?
— Praw dopodobnie ktoś chciał postrzelać sobie do A n­

glików, którzy nie przyjechali.
—  W iedziałeś —  powiedziała.
—  Co w iedziałem ? —  zapytał Galen cierpliwym głosem, 

jak człowiek, który rozmawia z chorym. — Sądzę, że ktoś 
ostrzegł Francuzów. T o  podobne do nich. że nie ooiechali sa­
mi, gdy tam  groziło niebezpieczeństwo.

„Dajcie mi odejść” —  pomyślała ślepo. Podniosła się, 
trzymając stołu;

—  Tak, oczywiście. Tak... —  Zupełnie prosto, ponieważ 
wszystko było teraz jasne i proste, powiedziała:

—  Spóźniłam się. '
Galen wstał.
—  Tak myślałem. Ostrzegłaś Francuzów.
—  M arie! —  jęknęła Anna.
M arie powiedziała, pocieszając ją:
—  N ie martwr się, A nno, teraz nic już nie ma znaczenia.— 

Uśm iechnęła się do swego szwagra: —  Tak, ostrzegłam ich. 
W iedziałeś o tym także.

—  N ie  —  powuedział. —  Dom yślałem  się tylko. Możesz 
być zadow olona z siebie. Gdybyś nie powiedziała nic, kapitan 
Long zostałby na służbie. Żyłby teraz.

Berta von Leyde przerw ała m u:
—  Powinnam  się była spodziewać podobnej ohydy od 

Francuzki— powiedziała z emocją.— Dzięki Bogu, że Johanh 
nie żył dość długo, żebyś zaczęła go zdradzać z innymi męż­
czyznami. N igdy  bym w to nie uwierzyła.

M arie stała się spokojna. Spokojna. M imo, że ciało jej 
drżało ciągle, czuła się niezależną od niego i jedyną jej jasną 
myślą było, że nie wmlno jej niczego okazać wrogom.

—  Czy jesteś pewna, że nie byłaś przygotow ana chociaż 
na małe, zwyczajne cudzołóstw o? —  zapytała lekkim  tonem.

— Lepiej byś zrobiła, kokietując m ajora —  krzyknęła 
Lotte. —  Jest może trochę ułom ny, ale żyje!

M arie spojrzała w olno i uważnie po wszystkich twarzach— 
z wyjątkiem Anny. Anna ukryła twarz w dłoniach nie patrzy­
ła. Spojrzenie M arie padło na H einricha: nie odezwał się od 
chwili, gdy weszła do pokoju i był —  widziała —  bardzo bla­
dy. Spojrzał na nią wryzywająco.

—  N ie  próbuj na m nie swoich kłamstw —  powiedział gło­
śno. —  N ik t ci tu  nie uwierzy.

Powiedziała m iękko:
—  M oje biedne dziecko.
Galen, pełnym godności ruchem swojej długiej ręki, po­

łożył kres tej scenie’:
—  Dajcie spokój, sprawa jest zbyt poważna, aby do niej 

mieszać uczucia osobiste. T o nie kłótnia rodzinna. Marie —

m uszę użyć tego wstrętnego słowa — jest zdrajczynią. Z dra­
dziła nas, przynajmniej ten jeden raz, o czym wiem y; musimy 
zapobiec tem u, aby m ogła uczynić to znow u.

—  Przyszłaś tu  nieproszona —  powiedziała Berta von 
Leyde, sznurując usta po każdym słowie. —  Przyjęliśmy cię 
serdecznie i oto jak zapłaciłaś nam  za naszą dobroć i zaufanie. 
Sprzedałaś nas złodziejom.

—  Ale czego innego spodziewałaś się —  powiedziała M a­
rie —  od Francuzki?

—  M arie ma rację —  powiedział szybko Galen. —  O na 
nie może zmusić siebie do- zachowania się wbrew swojej natu­
rze i wychowaniu. O na jest tu  obcym elem entem. A le to  jej 
nie usprawiedliw ia, jest to powód do usunięcia jej i jej natu­
ralnej dwoistości.

Położył lekki nacisk na paru ostatnich słowach. Z auw a­
żyła to i po raz pierwszy uczuła pogardę dla niego i dreszcz 
podniecenia. ,

—  Ty musisz wiedzieć wszystko o dwoistości, Paul. My­
ślę, że na pew no uraczyłeś przynajmniej raz pułkow nika M aul- 
nier jedną ze swoich mów o przyjaźni i konieczności stworze­
nia pokoju i tak dalej.

—  Czy w ątpisz w  m oją szczerość? —  zapytał łagodnie. —  
M ówię to, co myślę.

— • I w tym samym czasie planujesz to m orderstw o —- 
uśmiechnęła się. —  W inszuję ci twojej szczerości.

Galen spojrzał na nią, podnosząc brw i:
—  M oja droga, nic nie może bvć lepszym dow odem  mego 

szczerego objetywizmu. Jest to absolutnie konieczne dla świa­
towego pokoju, aby Francja i N iem cy były sprzymierzeńcami. 
Aby to zrobić, musimy być silni. To pociąga za sobą, zgodnie 
z logiką, że musimy uczynić N iem cy krajem  niepokonanym ...—  
Przerwał. —  Będąc kobietą, nie umiesz myśleć logicznie —  
powiedział, uśmiechając się.

M oralna straszliwość jego szczerości znalazła w niej swój 
oddźwięk:

—  Ty jesteś szalony — powiedziała z wielkim wysiłkiem.
—  T o  zupełnie norm alne — powiedział spokojnie G a­

len — mówić, że człowiek, który wie, czego chce, jest szalo­
ny —  dopóki nie odniesie sukcesu. W tedy staje się wodzem. 
Jestem zadowolony, (D alszy c. n.>


